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Od redakcji.
Wśród niechęci przeciwników, którzy 

nas osądzili nim nas poznali, i którzy 
nie przestają oczerniać nas i ostrzegać 
przed nami —  my według sił naszą 
pracę prowadzimy i szerzej ją rozwi­
nąć zamyślamy.

Wypadki polityki zagranicznej, dźwi­
gająca się polityczna samodzielność w 
kraju, zajmują nas tak przeważnie, że 
dla spraw niepolitycznych, a niemniej 
ważnych, brakuje nam nieraz i miejsca 
i czasu.

Gdy jednak sprawy te, jakoto: roz­
wój samorządu gmin i powiatów, roz­
wój rolnictwa, przemysłu, handlu, szkół, 
rozwój odnośnego do tych spraw usta­
wodawstwa, i w ogóle wszystko co do 
gospodarstwa narodowego należy — gdy 
sprawy te są nader ważne, pilne i nie­
zależnie od sytuacji politycznej rozwi­
jać się powinny; gdy od pomyślnego 
toku tych spraw siła, oświata i do­
brobyt kraju zależy, postanowiliśmy po­
święcić im osobne i wyłączne miejsce 
i pracę.

W tym celu, począwszy od Igo paź­
dziernika, załączać będziemy co tydzień 
osobny dodatek do K ra ju , przezna­
czony dla specjalnego traktowania po­
wyżej wymienionych spraw.

Dodatek ten Prenumeratorowie nasi 
otrzymywać będą bezp łatn ie.

Cena dodatku dla prenumerujących 
go oddzielnie wynosi 75 centów kwar­
talnie.

Z p ow od u  rozpoczynającego się  
sejm u  dla  dogod n ości n o w y ch  P re­
n u m era to ró w  ogłaszam y, iż w sz y ­
scy  n ad sy ła jący  p ren u m era tę  na 
k w arta ł p rzy sz ły  o trzy m y w a ć  b ę ­
dą nasz d z ien n ik  od  c h w ili za­
p isan ia  s ię  do k ońca  w rześn ia  
b e z p ł a t n i e .

Z a m ę t .

Jest to powszechnie przyjętym i przez 
doświadczenie parlamentarne popartym 
zwyczajem, że wyborcy posłom swoim 
nie dają ścisłych instrukcji, aby ich 
nie krępować i nie przesądzać z góry 
ani sytuacji, ani wypadków.

Posłowie, jako mężowie zaufania, 
potrzebują ruieć ręce wolne, wybór ich 
jednak, jako skutek pokładanego w nich 
zaufania, musi być na istotnych powo­
dach opartym. Nieskazitelność charak­
teru , zdolność i wykształcenie, są to 
warunki konieczne i dla posła, ale je­
żeli w prywatnem życiu wystarczają 
dla pozyskania zaufania współobywateli, 
to w życiu politycznem potrzeba jesz­
cze innych.

Kraj, czyli wyborcy, jako obywatele 
kraju, którego losy są ich losem, mają 
z daj e  si ę prawo i obowiązek zajmo

wania się sprawami krajowemi, wyra­
biania sobie zdania o najlepszem we­
dług nich prowadzeniu tych spraw i uży­
wania wszelkich środków, aby polityka 
i interesa kraju szły podług ich myśli. 
Jednym z tych środków jest właśnie 
wybór posłów takich, których charak­
ter, życie poprzednie, okazane specjalne 
dla spraw publicznych uzdolnienie i 
których wyznanie wiary politycznej da­
je wyborcom rękojmię, że posłowie ci 
zgodnie z ich wolą w sejmie zachowy­
wać się będą, że głosować będą tak, 
jakby to sami wyborcy czynili.

Do takiego wytwarzania i objawiania 
życzeń kraju służą dzienniki, towarzy­
stwa i kluby polityczne, zgromadzenia 
ludowe, zgromadzenia przedwyborcze, 
a posłowie rekrutują się z ludzi, o któ­
rych wiadomo, że zgadzają się na za­
sady i kierunki tam wypowiadane. Sto­
sunek ten posłów do wyborców, jest 
naturalnym i jedynie logicznym, jest to 
stosunek mocodawcy do pełnomocnika. 
Wynika z tego zwyczaj i potrzeba skła­
dania wyznania wiary, prawo wyborców 
do interpelowania kandydatów w spra­
wach ważnych i wątpliwych, a naresz­
cie cofnięcie w danym razie zaufania 
położonego w wybranym i wywarcie 
przez tó na niego moralnego nacisku, 
aby złożył mandat.

Praktykę taką, uznaną i przyjętą w 
całym ucywilizowanym świecie, uznali 
też i nasi posłowie. I gdy objawił się 
w Galicji ogólny głos niezadowolenia 
z postępowania sejmu i delegacji, po­
słowie Szujski, Sapieha,Rutowski, Trze- 
cieski, Czartoryski, Ziemiałkowski, Go- 
łuchowski, Wyrobek, zaapelowali do 
swoich mocodawców, bądź to przez zwo- 
łauie zgromadzeń wyborców, bądź przez 
osobne pisma, wywołujące ze strony 
wyborców odpowiedź.

Tym samym trybem odbywają się 
rzeczy odnośnie do przyszłej kadencji 
sejmowej; w towarzystwach, w klubach, 
dziennikach objawia się wola kraju, 
aby posłowie wiedzieli jak stoją, czego 
kraj chce, w czćm ich popierać będzie.

Jak rezolucjonistom, federalistom, tak 
samo Czasowi i Przeglądowi wolno 
zdania swoje objawiać, czynią też z te­
go prawa użytek, i nikogo to nie dziwi, 
nikt tego prawa nie zaprzecza.

Pokazało się jednak i w tym wy­
padku, że tego dla nich nie dosyć, że 
te organa ekskluzywistów, że koterje 
chcące mieć monopol cavendi ne quid  
G alitia  detrimenti capiat, chcące mieć 
monopol rozsądku , zaprzeczają tego 
prawa drugim i używają w tym celu 
zwykłej taktyki wytwarzania widm i 
straszenia urojeniami.

Odwaga ta zaprawdę sumienna, te 
kłamliwe strachy mają ich podnieść w 
opinji, wzmocnić ich zachwiane stano­
wisko. Zamiar takiej taktyki jest bar­
dzo widoczny: przestraszyć łatwowier­

nych, przestraszonych, jak owce przed 
wilku m zgonić pod opiekę uprzywile­
jowanych ojców ojczyzny i oprzeć się 
potem śmielej na tak wytworzonej ma- 
melukowej gromadzie.

Podniesiono w tych czasach krzyk, 
że n i e z a w i s ł o ś ć  sejmu jest zagro­
żoną! Pytamy alarmistów w czem i 
przez co? wzywamy ich do wykazania 
kto grozi i czćm grozi. Wyborcy, któ­
rzy objawiają swoje zdania i żądają 
wyznań wiary, towarzystwa polityczne, 
które dążą do tego, aby się stać wię­
kszością —  są w swojem prawie, któ­
rego im nawet władze rządowe nie za­
przeczają. Któż to chce sejm sterroryzo­
wać ? czy odkryto jaki spisek, czy może 
ulica zamierza napaść na sejm ? A wszak­
że nawet w klubie żadnym nie ma ter­
roryzmu, bo klub nie ma egzekutywy, 
każdy członek ma głos wolny, może 
się nie zgadzać w danym razie z 
większością, może i wystąpić z klubu. 
Kogóż to C z a s  bierze w obronę, czy 
posłów? Ależ właśnie posłowie dali do­
wód na zgromadzeniach wyborców, że 
uznają swoją zawisłość od ich zaufania, 
i że jeżeli je stracą, winni są zło­
żyć mandat; dali dowód, że sejm nie 
jest jakimś poza krajem stojącym areo- 
pagiem, ale, że utrzymywać winien 
ciągłe czucie z krajem, znać jego wolę 
i być jej organem.

Wiedzą o tern dobrze alarmiści, że 
stosunek taki jest zdrowy i że sejmowi 
nic nie zagraża. Ale im potrzeba ko­
niecznie spisków i zamieszek, których 
się niestety dowołać nie mogą.

Jeżeli jednak te krzyki ułatwią im 
nareszcie ulepienie jakiegoś obozu choć­
by najidealniejszych niezawisłowców — 
to gotowiśmy zapomnieć im, jakiemi 
drogami chodzili, Bo może wtedy po­
w iedzą czego chcą i czem są. Dotąd 
bowiem igrają tylko potwarzami, gro­
źbami , wytwarzaniem zamętu i pozo­
waniem na trybunów.

Czyliż się tym panom wydaje, że 
naród stoi dzisiaj już tak silnie, że 
armja wojująca jest tak liczną i stano­
wisko nasze tak bezpieczne? że takty­
ka ich lekkomyślna, komedje ich gorz­
kie i gorszące, mogą przejść niepostrze­
żenie i nie wstrząsnąć ostatniemi fila­
rami budowy ojczystej, która ledwie 
do siebie przychodzić poczęła?

Zdaje nam się, że w obecnej chwili 
należałoby raczej wszystką energję, na 
jaką kogo stać, wytężyć w inną stronę, 
a mianowicie przeciw centralizmowi, 
który, o ile z pewnych objawów są­
dzić można, nowy zamach na prawa 
ludów wywołać usiłuje!

Zamach na konstytucję.
Na wezwanie węgrów, aby pomagali 

do ucisku i centralizacji ludów sło­
wiańskich Przedlitawji, A7. Jr. Presse

odebrała stanowczą odprawę, jakeśmy 
to wczoraj widzieli. Nie pozostaje jćj 
więc nic innego, jak odezwać się do 
sejmów niemieckich i do niemieckich 
posłów Przedlitawji i wołać o pomoc, 
której węgrzy odmawiają.

Czyni ona to dzisiaj. O co jej głó­
wnie idzie, to 'test o odwrócenie nie­
bezpieczeństwa, :?tdre grozi radzie pań­
stwa ze strony sejmów.

To zdaje się nowej Pressie  najbo- 
leśniejszem w dzisiejszym ustroju kon­
stytucyjnym, że „ile razy sejmy się 
zgromadzają, trzeba zawsze mówić o 
niebezpieczeństwach dla rady państwa.1'

Spodziewa się ona jednak, że tym 
razem „uda się zapobiedz zamachowi 
sejmów na radę państwa i ochronić ją 
przed nową schizmą.“ N . fr. Presse 
obawia się oczywiście, aby po odrzu­
ceniu rezolucji galicyjskiej w radzie 
państwa, polacy z nićj nie wyszli a więc 
aby po „schizmie" czeskićj nie nastą­
piła „schizma" polska.

Temu grożącemu niebezpieczeństwu 
trzeba zapobiedz.

„Żaden sejm —- mówi N . fr. Pres­
se —  nie uchyli się od wypełnienia 
obowiązku i oświadczenia się co  do za­
p r o w a d z e n i a  b e z po ś r e d n i c h  wy­
b o r ó w  do r a d y  p a ń s t w a . "  Otóż 
te „bezpośrednie wybory" mają być 
radykalnym środkiem przeciwko tero- 
ryzmowi sejmów krajowych; mają być 
środkiem zapobiegawczym przeciw wszel­
kim możliwym „schizmom," narażają­
cym radę państwa na kompletne opu­
stoszenie; mają być palladjum zabez­
pieczającym radzie państwa przewagę 
nad sejmami i panowanie nad krajami 
przedlitawskiemi —  choćby przewaga 
ta i panowanie oparte były na kilku­
dziesięciu głosach chłopów ruskich i 
żydów galicyjskich, i takich „synów 
kraju" czeskich i morawskich, których 
mamy nie ponauczały języka tych krajów.

Kiedy zaś węgrzy, niewdzięczni za 
przyznane im ugodą r. 1867 prawa i 
swobody, nie chcą pomagać liberałom 
wiedeńskim w przeprowadzeniu ich pla­
nów centralistycznych, więc trzeba o- 
perować sejmami, to jest temi, które 
do kampanji tej antikonstytucyjnej stron­
nictw „wiernokonstytucyjnych" użyć się 
dadzą

Jakże jednak pogodzić wiernokon- 
stytucyjność z tą kampaują antikon- 
stytucyjną?

Ministerjalne organa wiedeńskie ni­
gdy nie są w ambarasie, kiedy zapo- 
mocą sofizmatów i kruczków trzeba 
wykonać salto mortale nad lekkomyśl­
nie utworzoną przepaścią konstytucyj 
ną. Otóż słuchajmy, jak N .f r .  Presse 
tłómaczy sejmom, że ten nowy wyłom 
w konstytucji, jaki im doradza, nie 
jest niczem inuem, jak obowiązkiem 
konstytucyjnym i bynajmniej nie uwła­
cza ich wiernokonstytucyjności.

„Sejmy niemieckie — pisze N . f r .  
Presse— nazywają się wierno-konstytu- 
cyjnemi i są niemi bezwątpienia. Ależ 
wierność względem konstytucji musi się 
inaczej jeszcze objawić, nietylko mi l -  
c z ą c e i n  p o s ł u s z e ń s t w e m  dla u- 
chwał rady państwa. Sejmy, które chcą 
rzeczywiście wesprzeć konstytucję, po­
winny ją c z y n n i e  wesprzeć, uznając 
jej warunki bytu, a o ile te jeszcze 
nie są dane, s t w o r z y ć  je. Jednym 
zaś z warunków bytu naszćj konstytucji 
jest, aby wyrwać radę państwa z nie­
szczęsnego powikłania z sejmami i po­
stawić ją na własne nogi. Do tego więc 
mają się przyczynić sejmy, albo raczej 
położenie obecne zmusza sejmy do tej 
inicjatywy. Konstytucja grudniowa bo­
wiem, która w n a j w i ę k s z y m  p o ­
ś p i e c h u  (!) ułożoną została w dzisiej­
szej formie, ma tę jedną cechę, że co 
do reprezentacji jest tak federacyjną
jak żadna inna  Jest to organiczny
błąd, który ponowiono przy rewizji na­
szej konstytucji."

„Tym sposobem — mówi N . f r .  Pr. — 
sejmy w Austrji faktycznie stanęły po 
nad radą państwa—  Sejmy krajowe, 
które mają program federacyjny, poj­
mują to doskonale i działają w myśl 
tego położenia; korzystają one z w ł a ­
d z y  n a d a n ć j  i m p r z e z  k o n s t y ­
t u c j ę ,  aby radę państwa rozbić i o- 
balić; sejmy więc niemieckie ze swój 
strony powinny użyć swśj władzy (N . 
fr. Pr. sama nie śmie tu mówić o władzy 
n a d a n e j  przez  k o n s t y t u c j ę ) ,  aby 
wzmocnić radę państwa, to jest mu­
szą użyć władzy swej na to, aby się 
z nićj wyzuć (czy to jest w myśl kon­
stytucji?) i postawić radę państwa na 
zdrowej podstawie, t  j. na wyborach 
ludowych."

Widzimy więc, że organ minister­
stwa Giskry, Hasnera i Herbsta roz­
tacza cały plan kampanji przeciw dzi­
siejszej konstytucji i tłómaczy sejmom 
niemieckim, że ta kampanja antikon- 
stytucyjna leży zupełnie w duchu kon­
stytucji , albowiem ma ona stworzyć 
„warunki bytu tej kons t y t uc j i k t ór e  
zapewne „z powodu zbytniego pośpiechu 
w układaniu jej" przeoczono —  i któ­
re zatem dziś jeszcze n ie  i s t n i e j ą.

„Sejmy wtedy dopiero będą wierne 
konstytucji, —  kończy N . fr. Presse 
powyższy artykuł, — jeżeli żądać bę­
dą bezpośrednich wyborów i przez je- 
dmomyślne manifestacje tak w Opawie 
jak i w Gracu, w Wiedniu i w Lincu, 
w Salzburgu, jak w Celowcu, w Pra­
dze , w Bernie i w Insbruku, spowo­
dują rząd i radę państwa do r e f o r ­
my i z b y  n i ż s z ć j  w my ś l  b e z p o ­
ś r e d n i c h  w y b o r ó w  l udowyc h . "

Do takiego więc zamachu na kon­
stytucję grudniową na serjo przygoto­
wują się dziś centraliści; dążą oni ja­
wnie do obalenia powagi sejmów, do

„wyzucia ich z władzy, nadanej im 
przez konstytucję" —  i do postawienia 
„prawdziwego parlamentu" wiedeńskie­
go na miejsce dotychczasowej rady pań­
stwa.

Dążności te centralislów, wystąpie­
nia takie organów ministerjalnych naj- 
lepićj dowodzą, że dzisiejsza konstytu­
cja austrjacka jest tylko stanem przej­
ściowym; bo oczywista, jeżeli ją wy­
wrócić usiłują „wiernokonstytucyjni" i 
do tego otwarcie się przyznają, to da­
leko legalniejsze jest stanowisko nasze, 
gdyż ją tylko rozwinąć chcemy w 
kierunku tym samym, o którym Neue  
fr . Presse przyznać musi, że jej z gó­
ry nadanym został. Uznaje to samo 
Neue fr. Presse , mówiąc, że „sejmy 
z programem federacyjnym (jak je na­
zywa) k o r z y s t a j ą  z w ł a d z y  n a ­
da n ć j  i m pr z e z  k o n s t y t u c j ę ,  aby 
radę państwa rozbić i obalić," a wzy­
wając sejmy niemieckie, „aby korzystały 
z w ł a d z y  swej w celu wyzucia się 
z niej."

Oczywista rzecz, że sejmy „federacyj­
ne" działają w myśl konstytucji, a sej­
my niemieckie mają działać wbrew tćj 
myśli; pierwsze bowiem zatrzymują tyl­
ko uadaną im przez konstytucję wła­
dzę, te ostatnie zaś mają dla celów 
konstytucji obcych wyzuć się same z 
władzy nadanćj im przez konstytucję, 
a więc działać wbrew konstytucji.

To też N. fr . Pr. nie może inaczej 
usprawiedliwić swych antikonsiytucyj- 
nych zamiarów, jak tylko tem, „że 
konstytucja ta ma błędy organiczne, 
że ułożoną została w zbytnim pośpie­
chu, że nie ma potrzebnych warunków 
bytu i t. p. “

My, którzy nie nazywamy się „wierno- 
konstytucyjnymi," nie potrzebujemy u 
ciekać się do tak błahych pretekstów; 
my możemy pozostać na gruncie kon­
stytucji, sejm nasz może najlegalnićj 
zatrzymać nadaną mu przez konstytu­
cję władzę, nie potrzebuje się z niej 
wyzuwać, ale dążąc do normalnego po­
większenia i pomnożenia tćj władzy, 
d z i a ł a  w m y ś l  k o n s t y t u c j i  i 
r o z w i j a j ą c  j ą n o r m a l n i e ,  d o j ­
d z i e ,  be z  w y w r o t u  jćj, do  u c z y ­
n i e n i a  r a d y  p a ń s t w a  z by t e c z n ą .  
Dziś nie podlega już wątpliwości, że 
my dążymy do normalnego rozwoju 
dzisiejszej konstytucji, centraliści zaś 
dążą do jćj obalenia.

Podajemy tu w całości odezwę ko­
mitetu wyborczego w Pradze. Doku­
ment ten bowiem jest niejako mani­
festem całego stronnictwa narodowego 
w Czechach, wyjaśnia jego politykę i 
stanowisko, które dla nas w żadnym 
razie obojętnem być nie może, gdyż, 
jakeśmy to już nieraz wykazywali, sy-

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez
J a n a  Z a c h a r j a s i e w i c z a .

(Ciąg dalszy.)
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Serce Anny przeczuło s łu sz n ie , że to 
niebezpieczeństw o, o którem jej ojciec 
m ów ił, groziło temu młodemu nieznajo­
m em u, którego ujrzała przez drzwi n ie­
domknięte. N ie przeczuła jednak, że gro­
ziło  mu z dwóch stron naraz.

Kilka dni bowiem upłynęło Zefirowi w 
pałacyku lejtnanta Tyberjusza bardzo przy­
jem nie. Największą część dnia grał w 
karty z Pandraczkiem Chroniło go to od 
niebezpiecznej konwersacji z panią Idą o 
rzeczach polsk ich , która te  godziny p o­
św ięcała  czytaniu polskich książek, aby 
się czeroś do wymarzonego swego ideału  
p rz y b liż y ć . W ysłała nawet w tym celu  
żydka do m iasta obwodowego , aby jej z 
księgarni niektóre polskie książki, odno­
szące się  rzeczy krajowych, przywiózł.

Pandraczek zapalał się w grze coraz 
więcej do złotem  wypchanej sakiewki. N a­
wiasem  m ówiąc, nie ^wszystko w tój sa" 
kiewce było złotem . Zefir bowiem, naśla­
dując przebiegłych graczy, napełn ił jedną  
połow ę m osiężnem i znaczkam i od gry, a 
w drugiej nieco dukatów um ieścił. Pan­
draczek w ierzył jednak ca łą  d uszą, że 
sakiewka była pełna z ło ta , które przy 
sprzyjającej fortunie do jego kieszeni 
przenieść się może.

W prawdzie kilka razy na dzień niepo­
k o ił go Johan, że w łaściciel tej sakiewki 
je s t  niebezpiecznym  człowiokiem , ale Pan­
draczek m yślał sob ie , że ani państwo, 
ani sprawiedliwość nic na tem nie stra­

cą , jeżeli tego n iebezpiecznego cz ło ­
wieka odda w ręce sądu bez owej sa­
kwy, z której złoto  grą uczciwą do n ie­
go się przeniesie. Przeciwnie człow iek ten  
niebezpieczny, idąc na utrzym anie rządu, 
nie potrzebował swego złota.

Do tego rozumowania przyczyniła się  
jeszcze i ta uw aga, że ten człow iek jest  
już jakby w areszcie, bo pod bezpośre­
dnim jego dozorem. Każdej godziny, każ­
dej chwili m oże tylko skinąć na lands- 
dragona, a człow iek niebezpieczny będzie 
już wr dybach. Tym sposobem  uspakajał 
siebie i Johana.

Tymczasem fortuna była jakby na złość  
nader kapryśna. Jednego dnia zdaw ała  
mu się u śm ie c h a ć . Pracowicie zbierał w 
tym dniu po jednym  gu ldenie, po dwa, 
a gdy się już spora kupka uzbierała, 
przechodziła jednym  zamachem do pana 
Zefira. Biedny komisarz zaczynał znowu 
z góry pracę Syzyfa.

I tak m ijał jeden  dzień po drugim. Za 
tydzień przysłął mu starosta rozkaz tłó -  
maczenia się, d laczego tak długo bez ża­
dnego skutku siedzi w pałacyku lejtnanta  
Tyberjusza. Na to odpow iedział komisarz 
długim , pader starannie wypracowanym  
raportem, że ma w rękach człowieka, jak  
się  zdaje, bardzo niebezpiecznego, ale jak  
się w yraził: Das Individuum is t noch nicht 
re if  zttm Gala en. W prawdzie ma już różne 
p nim poszlaki, ale te poszlaki mogą do­
piero stanowip tak zwany m aterjał poli­
cyjny, ale jeszcze nie są  w obec sądu do­
wodami, co jednak wkrótce stać się może.

Dalej pisał, że obserwuje tego człow ie­
ka we wszelkich jego czynnościach i cze­
ka tylko jakiego nam acalnego czynu, za 
który m ógłby uchwycić i po nim , jak po 
nitce, rozsnuć cały kłębek.

Zdaje s ię ,  że p fym raporcie dowie­
dział się opiekun Zefira i zarządził środ­

ki ocalenia go w jaki sposób.
Komisarz Pandraczek uspokoił się wiel­

ce po napisaniu tego rap ortu , nad któ­
rym sam się  zachwycał. Z w iększą niż 
przedtem  swobodą oddał się  grze , prze­
konawszy Johana, że to czyni w intere­
sie służby.

Pan lejtuant Tyberjusz przyjął z rezy­
gnacją to w szystko, co się w jego  domu 
działo. Gość nieznajom y wprawdzie śn ił 
mu się po nocach w różnych przerażają­
cych postaciach, ale że obok tego m iał 
także rozkoszne sny o swoim tytule pro­
wizorycznym , o orderze Leopolda i k lu­
czu szam belańskim , wyrównywało się ja ­
koś to wszystko i napawało go na dalszą  
drogę żywota dosyć dobrą otuchą. Do te ­
go przyłączał się także dobry humor żo­
n y , która go co kilka godzin głaskała  
pod brodę i Berciem nazywała.

I w samej rzeczy pani Ida była w bar­
dzo dobrym humorze. Samotne godziny 
spędzała na czytaniu polskich książek, 
które ją  coraz więcej bawiły. Przy gościu  
popisywała się tem, co wyczytała, a gość 
wzajemnie to samo czynił. 1 tak dwoje 
ubogich w naukę ludzi wspierali siebie  
wzajem jak mogli.

Byw ały także w pałacyku chwile wyż­
szej poezji. Osobliwie po ob ied zie , gdy 
komisarz na godzinkę w swojej izdebce 
się zdrzym nął, siadała  Ida do fotepjanu  
i śp iew ała znudzonemu Zefirowi N iem ce­
wicza :

„Kiedy Bolesłąw był niiiłćni dziecięciem...”
I tak biedny Zefir, zam iast hulaszczego, 

roskosznego życia po dwopach, spotykał 
się zawsze z świetnem i wspomnieniami 
dziejów polskich, a nawet razu jednego o 
szarej godzinie, nim  świece do zielonego  
stolika zapalono, m usiał wysłupliać z p ię­
knych usteczek Idy ca łą  długą historję o 
zdrajcy Glińskim.:.

Za tyle jednak u ległości i poświęceń, 
za długie noce strawione nad czytaniem  
książek, do jutrzejszej rozmowy potrze­
bnych, nie m iał dotąd żadnego wynagro­
dzenia, bo Pandraczek z jednej strony, a 
landsdragon z drugiej czuwali nad nim, 
jak dwa cerbery.

Piętnastego dnia od owego bankietu  
dla jenerała, stało się w pałacyku w ielkie 
zam ięszanie. Johan znalazł w izdebce na 
podłodze, gdzie Zefir m ieszkał, m ałą kar­
teczkę, którą z miną tajem niczą w ręczył 
komisarzowi.

Komisarz odczytał kilka razy, ale nie 
m ógł sensu złożyć. Johan uzu pełn ił ją  
niektórem i uwagami, z czego okazało się, 
że gość tajemniczy m oże już być areszto­
wany.

Dzień ten jednak był dla komisarza 
dniem bardzo szczęśliwym  W ygrał już 
dwadzieścia dukatów. Gdyby dzisiaj dalej 
grę kontynuował, m ógłby wygrać resztę  
złota, które przez oka sakiewki do niego  
m rugało...

Postanow ił więc dalszą decyzję do ju ­
tra odłożyć, a sam usiadł spokojnie do gry.

I w rzeczy samej fortuna sprzyjała mu 
dzisiaj. Dukat za dukatem w ychodził z sa­
kiewki. Już jedna połowa zupełn ie się 
wypróżniła. Przed komisarzem leżała sp o ­
ra kupa z ło ta .. Komisarz p ocił się z ra­
dości—

Nagle obróciło się  koło zmiennej n ie­
wiasty. Za dziesięć m inut, nietylko, że 
złoto  przeniosło się znowu do sakwy, ale  
w zięło z sobą p ięćdziesiąt guldenów ko­
misarza...

Komisarz posiniał ze z ło śc i, pałce mu 
skostniały, oczy krwią nabiegły.

—  Pan jesteś  emigrantem! — wrzasnął 
na całe g a rd ło , —  jesteś emisarjuszem, 
partyzantem! Ja pana aresztuję! Masz pan 
paszport? Pokaż paszport... rozumie się,

paszport z wizą starosty!
Zefir przybladł nieco na twarzy i w m il­

czeniu patrzał chw ilę na komisarza, który 
był bliski apopleksji.

—  J o h a n ! —  w oła ł dalej komisarz , 
Eisen h er!  Zawołać wójta, niech da dzie­
sięciu  stróżów!

Na ten krzyk zb iegli się  wszyscy. Pan  
lejtnant Tyberjusz b ył śm iertelnie blady
i krzyczał po niem iecku, że je st  niewinny, 
że sam swoim ludziom  każe zbrodniarza  
związać...

Pani Ida była także śm iertelnie blada, 
padła na krzesło i dostała spazmów. Po  
chwili oprzytom niała i z w łaściw ą w ta ­
kim razie kobietom przenikliwością objęła  
ca łą  grozę sytuacji.

Do tego d o łączy ło  się jeszcze  jej roz­
drażnienie romantyczne. Nieznajom y był 
em igrantem! Przez dwa tygodnie naczy­
tała  się do syta o m ęczeńskiej sprawie 
polskiej. Nieznajom y b ył m ęczennikiem  i 
tak bliskim, tak bliskim jej serca... W ięc  
ona przeczuła w nim m ęczennika...

—  Panie P and raczek ,-— zaw ołała ła ­
miąc r ę c e , —  miej pan litość nad naszym  
domem, w którym doznałeś tyle gościnn o­
ści... miej litość nad moim mężem, nade- 
mną i nad biednym , nieszczęśliwym ...

— Nichts da! Bin kaiserlicher Diener! 
— odfuknął kom isarz, —  Jokann! Ei­
sen her!

Landsdragon sta ł w progu z kajdanami.
Zefir przyszedł był już zupełnie do s ie ­

bie. Spojrzał z uśm iechem  na panią Idę 
i rzekł do kom isarza:

" 7  Każ pan landsdragouowi wyjść do 
s ien i, mam panu coś w zaufaniu do po­
wiedzenia.

Pandraczek dał znak Johanow i, aby 
odszedł. Zefir zb liżył się  do komisarza

—  Paszportu nie mam przez starostę  
wizowanego, bo nie w ied zia łem , że tego

potrzeba. M ożesz m nie pan aresztować i 
wziąć z sobą do urzędu obwodowego, gdzie  
okaże się moja niewinność. A le cokol- 
wiekbądź nastąpi, chcę względem  pana 
okazać się szlachetnym . Pan przegrałeś  
do mnie znaczną kwotę. I tak już zmrok 
zapada. Do m iasta odjedziem y jutro rano. 
W ieczór więc dzisiejszy m ogę panu p o­
św ięcić dla odegrania się.

— Bas geht nicht, das gehl nicht! — 
odparł komisarz, a le  już nieco łagodniej.

— M ożesz pan to uczynić z wszelkiem  
bezpieczeństw em , —  m ówił coraz śm ielej 
Zefir, — m ożemy zejść do oficyn, tam p o­
stawisz pan straż przed oknami i drzwia­
mi, gospodarz przyśle nam  po raz ostatni 
herbatę, my się rozegram y i w dobrej 
przyjaźni rozstaniem y się, jak Bóg osądzi!

Pandraczek uznał, że to nie .była myśl 
najgorsza W uniesieniu  popełn ił b łą d , 
że przedw cześnie w ybuchnął, a le  Zefir 
naprawił teraz ten błąd, o ile b yło  można.

(Dalszy cięg nastąpi.)

L U L T IM O  BOIA.
(Ostatni kat.)

Legenda polska przez B. £■ Maineri.
Milano, Tipografia di A. Gattinoni.

Ofiarowana męczennikom i obrońcom narodowości 
p o l s k i e j .

Po roku 1831 nie b yło  poety w Eu 
pie, któryby ku czci owćj mary powstt 
cćj co lat piętnaście lub dwadzieścia z gro 
żeby ciekącemi ranami przestraszać s 
kojnych spożywaczy chleba powszednie 
pochwalnych rymów nie sk ładał; Bćranj 
Casimir Delevigne, Platen, Herweg, i t 
innych, a za nimi wszystko, co tylko zd 
ne było wiązaną mową współczucie sw



2 KRAJ z niedzieli 12 września 1869.

tuacja i in teres zalecają nam koniecznie 
bliższe porozumienie się z czechami.

N a r o d z ie  c z e s k i!

Gdy Jego ces. i król. apost. Mość, te ­
raźniejszy król jiasz , wydał 20 paździer­
nika 1860 r. dyplom, jako  niezm ienną 
zasadniczą ustawę państwową i p rzedsię­
wziął zgodne, konstytucyjne odbudowanie 
swej m onarcbji, uznał za swój obowiązek 
monarszy,' szanować wzajemny stosunek 
swych królestw  i krajów, dziejowe ich p ra ­
wa i wspomnienia, jako też prawne zapa­
tryw ania i pretensje ludów, ślubując ró­
wnocześnie, iż od tąd  tylko w porozum ie­
niu ze swemi ludam i, na podstawie zu­
pełnego równouprawnienia, i za pomocą 
prawnie ukonstytuowanych reprezentacji 
ludowych panować będzie.

I  ty , narodzie czeski, w ysłałeś wtem 
czas do sejmu mężów, posiadających twoje 
zaufanie. Jakkolw iek mężowie ci założyli 
zaraz z początku p ro test przeciw nowo 
oktrojowanej ordynacji wyborczej, uszczu 
plającej w edług ich zdania zarówno ró 
wnouprawnienie narodowe, ja k  też sto 
sunki konstytucyjne, polegające na naj 
wyższytn akcie z d. 8 kw ietnia 1848 r. 
oświadczyli oni mimo to z prawdziwem 
zaparciem  się , że są gotowi przyczynić 
się w porozum ieniu z innemi ludam i do 
pomyślnego przeprow adzenia jednolite, 
organizacji państwa, o ileby tylko takow a 
nie ograniczała prawnopaństwowej samo 
istności i historycznej autonom ji połączo 
uych królestw  i krajów.

Gdy atoli podobna organizacja się nie 
udała, i z innej strony dążność do pod­
porządkow ania narodu czeskiego w jego 
własnej ojczyźnie i w całem  państwie poc 
nieuzasadnioną hegem onją żywiołu nie 
mieckiego, gdy wieloletnie staran ia  o prze 
prowadzenie lepszej ordynacji wyborczej 
okazały się płonnem i, gdy mężowie za­
ufania obawiać się m usieli, że korona 
czeska, niemniej zapewne świetna i wa­
żna, ja k  korona W ęgier, m ogłaby na 
reszcie stracić odziedziczoną samoistność 
a mianowicie w nieznanej dotychczas u sta­
wodawczej i prawnopaństwowej centrali 
zacji nowo się tworzącego państw a przed 
litawskiego, natenczas ogłosili swe prze 
konanie w proteście z dnia 22 sierpnia 
1868 r

Delegaci twoi s tara li się zachować wszel- 
kiemi siłam i przez to  oświadczenie prawo 
państwowe czeskiej ko ro n y , autonomję 
sławnego królestw a czeskiego i równo­
uprawnienie swej narodow ości; ofiarowali 
oni k ilkakrotnie gotowość swą do u k ła ­
dów , chcieli bowiem zawsze utrzym ać 
potęgę i całość państwa, i uważali poro­
zumienie się z niemieckimi swymi w spół­
ziomkami na podstawie prawdziwego rów­
noupraw nienia za pierwszy swój obowią­
zek. Rozumie się, że nie wyrzekli się ni­
gdy praw a służącego koronie czeskiej 
jako dziejowej indyw idualności, n a tu ra l­
nego i nadanego praw a sam oistności i w ła­
snego ustawodawstwa.

Gdy atoli i te  drogie skarby okazały 
im się zagrożonemi, woleli zrzec się w spół­
udziału  w reprezentacji państw a jakoteż i 
k ra ju  czeskiego, dopóki reprezen tac ja  po­
legać będzie n a  teraźniejszych podsta­
wach i obecnej kom petencji; posłowie na­
rodowości czeskiej sądzili bowiem, że przez 
to naruszone są: prawo państwowe, auto- 
nom ja i narodowość czeska, mianowicie 
ze względu na odziedziczoną konstytucję, 
na poprzednie oświadczenia woli m onar­
szej i na najwyższe przyrzeczenia mo­
narchy.

Narodzie czeski! To uczynili mężowie 
twego zaufania w bezwyjątkowej, jedno­
głośnej zgodzie i jednomyślności.

Ty, który wyborami twemi, dokonanemi 
z rzadką u  innych narodów jednom yślno­
ścią, poruczyłeś mężom tym obowiązek 
bronienia politycznych twych interesów, 
ty  przedewszystkiem jesteś zdolnym i po­
wołanym do osądzenia ich czynów, a te ­
raz, gdy cię do tego zawezwano, możesz 
i powiuieneś otwarcie i goduie oświadczyć, 
czy posłowie twoi wyrazili w owym pro­
teście i w owej deklaracji tw oje p rzeko­
nanie i twoją wolę.

Ty wyłącznie masz prawo uznać drogę 
obraną przez swych mężów zaufania za 
b łędną i odebrać im m andaty, albo drogę 
tę  przez ponowne udzielenie mandatów 
pochwalić.

Rozstrzygnij za tem , narodzie czesk i! 
Rozstrzygnij przy nadchodzących wybo­

rach, czy twoi mężowie zaufania sprze­
niewierzyli się swemu zadaniu, gdy w su ­
mieniu swem uznali, że nie otrzym ali od 
ciebie m andatu, by czy to  z własnej woli, 
czy to  przez poddanie się sztucznie stwo­
rzonej większości zrzec się drogiej au to ­
nomji, zrzec się cennych resztek sam o­
istności świetnej i potężnej niegdyś ko­
rony czeskiej, zrzec się świętych, od przod­
ków naszych odziedziczonych praw, k tó­
rych sam Ferdynand II. nie odważył się 
zniszczyć w owej chwili, w której jako  
zwycięzca sądził, chociaż bezprawnie, iż 
dziedziczne trak ta ty  z narodem  czeskim 
nie obowiązują go więcej.

Praw a te potw ierdził jeszcze przy ko­
ronacji król Ferdynand dobrotliwy, a  nasz 
dostojny teraz  panujący król, który odzie­
dziczył jego prawa, oświadczył, iż zam ie­
rza  szanować dziejowe wspomnienia i u sta ­
wy, jakoteż pretensje prawne swych ludów.

Jed n ak  stronnictwo anti-austrjackie ze 
względu na ostateczne wyniki swych dąż­
ności, lecz głównie w skutek poparcia ze 
strony przedajnej prasy i wyzyskujące swe 
wpływy finansowe w celu hegem onji na­
rodowej, ow ładnęło opinję publiczną w sto ­
licy i dąży do wywarcia stanowczego wpły­
wu na losy naszego narodu, oraz stara  
się wcisnąć królestwo czeskie w ram ki nie­
znanego dotychczas utworu, który według 
przekonania posłów czeskich, w skutek 
wciąż w zrastającej mocy stosunków, m ógł­
by narazić nietylko narodowość czeską i 
sam orząd kraju, ale także zwierzchniczość 
naszego monarchy.

Czy i o ile udało  się teraźniejszym  do 
radcom  tronu uniknąć wpływu podobnych 
tendencji, to  w swoim czasie rozstrzygnie 
bezstronna historja.

Tymczasem wynika z organów teraźn iej­
szych niewęgierskich ministrów, iż wierzą 
lub przynajm niej utrzym ują, jakoby więk­
szość narodu czeskiego po tęp iała  dotych­
czasowe postępowanie jego reprezentan  
tów i mężów zaufania.

T a niezgoda między ca łą  reprezentacją  
całego narodu czeskiego a teraźniejszym i 
doradcam i korony d la  krajów niewęgier 
skich, wywołała oczywiście także w urny 
śle J. c. k. Mości, naszego k ró la , wątpli 
wość, czy też p ro test i deklaracja  posłów 
je s t rzeczywiście wiernym wyrazem poli 
tycznego przekonania całego narodu.

Narodzie czeski! K ról twój żąda od 
ciebie jeszcze raz niesfałszowauego wy­
razu twego politycznego przekonania; chce 
słyszeć przekonanie jasne, otw arte i nie- 
ulegające chw ilow ej, poddańczej służbi- 
stości, nie ulegające jakiejkolw iek obawie 
i złudzeniu, k tóre tak  d la  niego, jako  też 
i dla ciebie m ogłoby się stać źródłem  
nieszczęsnych błędów.

Żywimy przekonanie, iż dziedziczny nasz 
król, który wyrzekł wzniosłe słowa z dnia 
20 października 1860 i 20 września 1865, 
nie raczyłby —  wbrew niewątpliwej i po­
wszechnej woli narodu czeskiego — zm ie­
niać dawnych ustaw  tego sławnego króle­
stw a, k tóre  w obec zachmurzonego hory­
zontu politycznego w naszych czasach są 
także silną praw ną podstaw ą Jego prawo 
witego panow ania w tym kraju.

Narodzie czeski! Zbliżają się dnie 22 
i 24 września, k tóre mogłyby stać się dla 
ciebie na  zawsze pam iętnem i i rozstrzy- 
gającem i losy twoje na przyszłość.

W tych dniach każdy z nas będzie za­
wezwanym do oświadczenia swego poli­
tycznego p rzekonan ia , swej w oli, przed 
królem, przed narodem , przed ca łą  mo- 
narchją, przed całym  cywilizowanym świa­
tem. W tej wielkiej chwili niechaj nikt 
z nas nie zapomni, że może losy naszego 
narodu w naszych spoczywają rękach, i że 
obowiązani jesteśm y wytrwać wiernie przy 
głosach, oddanych po rozwadze godnej 
mężów, w edług przykładu wielkich przod­
ków naszych.

Kto więc sobie ufa, że działa w ten spo 
sób z czystćm sumieniem, niech idzie i za­
prze się swych posłów. Kto zaś pochwala 
postępowanie mężów zaufania, ten niechaj 
się nie da uwieść ani namową, ani zyskiem, 
ani trwogą do wyparcia się swych prze­
konań w chwili stanowezćj, ten niechaj 
idzie i niechaj je  oświadczy przed urną wy­
borczą, jako mąż, jako prawy obywatel, ja ­
ko wierny czech.

Narodzie czeski! przygotuj się do wiel­
kiego aktu wyborczego z cały ni dzielnym 
i gorącym umysłem, jak  to przystoi naro­
dowi, gotowemu do obrony świętćj spuści­
zny ojców swych i do podniesienia sławy

czeskiego imienia.
W ten sposób uczynisz zadość swoim o- 

bowiązkom w obec ojczyzny i jćj dziedzi­
cznego króla.

Kom itet wyborczy:
Dr. Franc. Palachtj, dr. Franc. Bieger, 

dr. Franc. Brat/ner, dr. Edw ard Gregr, 
dr. Jul. Gregr, dr. Józef Prackeńshy, J. S. 
Shrejsowshy, dr. Karol Sladkowshy. dr. Ja­
kub Skarda , Otokar Zeithammer, Wacław 
Zelerty.

N astępują potem nazwiska kandyda­
tów i m iejsc, dla których ich central­
ny wyborczy kom itet stawia.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(Q) W a r s z n w a ó  września. (Kor.„Kraju“) 
Gdyby w Chinach posiadano m andaryna 
tak  stanowczego w swoich postanowieniach 
ja k  ten, co stoi na  czele departam entu 
pocztowego w P etersburgu , i po kilka 
razy na rok  swoje w łasne reform y p rze­
ra b ia , niezawodnie dano by mu w dowód 
uznania guzik niebieski na kapelusz, i ten  
kapelusz wraz z jego w łasną głową zło 
żonoby mu w hołdzie u  jego stóp.

Do niezliczonego już szeregu reform  
pocztowych, dotyczących zwłaszcza prze­
syłki pism  perjodycznych, przybyła w tych 
czasach nowa, k tó ra  znów wywołała p o d ­
w y ż s z e n i e  prowincjonalnej prenum eraty 
rozm aitych tygodników tutejszych. W ia­
dom o, że podwyższenie ceny naturalnym  
ekonomicznym skutkiem  prowadzi za sobą 
zmniejszenie liczby prenum eratorów , cha­
rakterystycznym  je s t jednak  sposób, w jak i 
moskale przeprow adzają te  swoje reformy.

Dzisiejsze postanowienie, że dzienniki 
tylko w kopertach a nie w opaskach do 
k ra ju  wysyłać w olno, je s t przywróceniem 
tego, co już dawniej is tn ia ło , pozwolenie 
bowiem na  przesyłkę w opaskach trw ało 
tylko la t parę. Otóż gdy przed p arą  laty 
zniesiono koperty a zaprowadzono opaski, 
uczyniono to w tak i sposób, że redakcje 
musiały podnieść prenum eratę. Zdawałoby 
się, że teraz, gdy przyw racają dawniejszy 
przepis, koszta przesyłki zmniejszyćby się j 
powinny, tymczasem i teraz znowu dzien­
niki p rzedp ła tę  popodnosić musiały.

Oto je s t gospodarstwo moskiewskie. 
A trzeba  w iedzieć, że już je s t zapowie­
dzianą jak aś  nowa reform a pocztowa na 
rok 1870.

P r a g a  8 września. Podczas bankietu, 
który zakończył uroczystość Husa, liczne 
nadeszły telegram y z wszystkich okolic, 
mianowicie z Czech, Morawji, Hamburga, 
Brem y, B erlina , T rjestu , W iednia, P e­
tersburga, Moskwy, Paryża, Berna i t. d. 
Oprócz tego nadeszły listy od p. George- 
Sand, od historycznego i archeologicznego 
towarzystwa w Moskwie, uniwersytetu m o­
skiewskiego i t. d.

Szereg toastów  rozpoczął dr. P a l a c k y :  
„Jako najstarszy między wami — powiada 
sławny przywódca stronnictw a narodowe­
go —  uproszony zostałem  przez kom itet 
do wzniesienia pierwszego toastu. Sądzę, 
iż najlepiej wywiążę się z poruczonego mi 
zadania, pijąc za zdrowie tego monarchy, 
pod którego opiekuńczem skrzydłem  do­
zwolił nam  los uczcić godnie pam ięć naj­
bardziej zasłużonego, najszlachetniejszego 
i najwznioślejszego m ęczennika czeskiego 
narodu. D la tego , moi panowie, błagam  
Boga, ażeby naszego m onarchę, następcę 
wielkich królów, długiem  obdarzył życiem, 
dobrych mu d a ł doradców (huczne: wy­
b o rn ie !) i coraz szczęśliwsze panowanie, 
ażeby państwo jego kwitnęło a nasza sła ­
wna czeska korona do dawnego blasku, 
do dawnej wróciła świetności. Spodziewam 
się przeto, iż mi zawtórujecie, jeżeli za­
wołam: slava naszemu m onarsze!" (slava!)

Burm istrz dr. K l a u d y  przyw itał na­
stępnie obcych gości w imieniu obywateli 
P rag i: „Poznaliście, moi panowie, — p o ­
wiada on dalej — naszą ojczyznę i nasz 
lud, tak  bardzo plugawiony przez naszych 
nieprzyjaciół w całym świecie, —  pozna­
liście, że czesi nie są narodem  dzikim, 
niewykształconym, arcykacerskim , że lud 
nasz walczy wszelkiemi środkam i o lepszą 
przyszłość swej ojczyzny. Poznaliście oprócz 
tego, że nie uważamy wolności za wy­
łączny przywilej pojedynczego n a ro d u , 
lecz że naszem najgorętszem  je s t życze­
niem, ażeby się wolność s ta ła  wspólnem

dobrem wszystkich narodów (huczne okla­
ski). Chciejcie przyjąć, moi panowie, n a j­
szczersze podziękowanie za waszą przy­
jaźń, żeście do nas przybyli, by poznać 
piękną naszą ojczyznę.

„Skreślicie zapewnie waszym współro­
dakom wierny obraz tego, coście tu taj 
widzieli i zostaniecie naszymi wiernymi 
sprzym ierzeńcam i i przyjaciółm i (oklaski). 
YVznoszę przeto kielich za zdrowie wszy­
stkich gości, k tórzy z dalekich krajów do 
nas przybyli (huczne oklaski).

Następnie zabiera glos pan C o u r t i n ,  
członek poselstwa amerykańskiego w Pe- 
ter.-burgu i przemawia w języku moskiew­
skim: ..Pozwólcie, szanowni panowie, jedy­
nemu tu obecnemu synowi Ameryki kil­
koma przemówić słowy. Żałuję, że nie mo- 

się wysłowić w waszćj pięknćj mowie 
ojczystćj, w mowie wielkiego mistrza Jana 
Husa. Przemówię dlatego w mowie spokre­
wnionego wam narodu. Ameryka, moi pa­
nowie, czci zawsze takich mężów, którzy 
stają w obronie praw ludzkości, a w razie 
potrzeby życie swe składają w ofierze. Mę 
żem takim był mistrz Jan Hus. Nie wspo­
mnę o znaczeniu Husa dla świata słowiań 
skiego a szczególnie dla czechów, a tćm 
mnićj w obecności męża, którego słusznie 
nazywacie waszym patrjarchą i który pierw­
szy prawdziwie i sprawiedliwie wielkiego 
osądził męczennika. (Huczue slava  i ura  
dr. Palacky!)

Widziałem wczoraj i dzisiaj ów zapał, z ja  
kim naród czeski czci pamięć tego wielkie 
go męża. Ten zapał je s t mi dowodem, że 
naród czeski pojął znaczenie m istrza Jana 
Husa. Wczoraj złożyliśmy w Husińcu cześć 
wielkiemu czechowi, dzisiaj zgromadziliśmy 
się, by złożyć hołd wielkiemu słowianino­
wi (slava! ura!)

Dzień ten jest dla mnie dniem radości 
Wam,  moi panowie, narodowi czeskiemu
życzę szczęśliwszćj przyszłości, wielkiemu 
Husowi, którego nietylko wy, ale cała lu ­
dzkość czcić musi, nieśm iertelną wieczne 
pamięć. (Huczne oklaski).

Anglik R a l s t o n ,  członek angielskiego 
muzeum z Londynu, przemówił po moskiew 
sku i angielsku. Wzniósł toast na cześć sło­
wian i na szczęśliwszą przyszłość narodu 
czeskiego.

Dr. S l a d k o w s k y  rozpoczął przysło­
wiem: ,,veritas omnia vincit" i przeprowa­
dził w dalszym toku swój mowy dowód 
że uroczystością Husa odniosła prawda świe­
tne zwycięztwo. „Obecni tutaj obcy goście 
poświadczą, że uroczystość ta nie była sztu­
czną, ale że pochodziła z serca i przeko­
nania naszego. Slava wielkiemu mistrzowi 
Husowi!“

Dr. R i e g e r :  Dwa razy wpłynął naród 
czeski na losy całćj ludzkości. Dwa razy 
toczyła się na czeskićj ziemi wielka, hi­
storyczna walka: wojny husyckie i wojua 
trzydziestoletnia.

W pierwszćj z walk tych powstał naród 
nasz przeciw całćj Europie w obronie wol­
ności sumienia i osobistych 'przekonań, 
którćj prorokiem był nasz wielki męczen­
nik i dla którćj wyzionął ducha swego w 
płomieniach stosu konstanckiego. W walce 
tej naród nasz zwyciężył i został panem 
pobojowiska. W drugićj uległ przemocy i 
odniósł śm iertelne rany. Na Białćj Górze
ledwie nie skonał. Przez cało dwa wieki 
był lud nasz jakby martwym głazem. A 
dlaczegóż zwyciężył nasz naród w wojnach 
husyckich? Głównie przez narodową je 
dność (slava!) przeto, że w s z y s t k i e  sta­
ny narodu, w s z y s t k i e  klasy ludu j e d n ć j  
broniły sprawy. Lud sam iniał udział w 
wielkićj walce.

Że czesi ulegli w wojnie trzydziestolet- 
nićj, przyczyną tego jest ta okoliczność, 
że ówczesną wojnę prowadziły tylko po­
jedyncze koterje i że lud żadnego w mój 
nie m iał udziału. Dlatego uległ nasz na­
ród. (Brawo!)

W czasach wojen husyckich mieliśmy 
mężów, jak  H usa, Z iżkę, obu Prokopów, 
którzy umieli walczyć i umrzeć dla prawdy. 
Wielkość Husa polega na tćm , że bronił 
wolności badania, że ją  przeprowadził dla 
narodu czeskiego i że dla nićj poniósł 
śmierć bohaterską. Na r ó d , który takich 
rodzi mężów, nie może zginąć.

Obyśmy czerpali doświadczenia z cza­
dów Husa. Słyszę już grzmoty na hory­
zoncie politycznym, widzę już w duchu 
nadchodzącą burzę. Może wkrótce znowu 
na czeskićj ziemi rozstrzygną się losy na­
szego narodu. Natenczas powinniśmy do­
róść do wysokości naszego zadania. Musi­

my z uderzeniem stanowczćj godziny być 
gotowi do walki i śmierci dla naszego prze­
konania. (Huczne oklaski.)

I  tą  razą znajdą się dogmatycy, którzy 
będą chcieli ogłosić nas heretykami, i po­
trącić nas do więzień, jak  to się już z wie- 
unia z pomiędzy nas stało ; gdy zaś bę­

dziemy podobni naszemu Husowi, który 
oddał życie za swe przekonanie, natenczas 
nikt nas nie zwycięży (huczne oklaski).

Gdy nadejdzie czas zbawienia, nie opuści 
nas lud nasz, lecz wstąpi jaito silny czyn­
nik na pole walki i cały lud walczyć bę­
dzie, jak  j e d e n  mąż (huczne oklaski) 

Znacznemi dla nas posiłkami będą sym- 
patje naszych słowiańskich braci, którzy 
dobrze pojm ują, że jesteśm y pierwszym 
wałem słowiańszczyzny, że nasza sprawa 
jest zarówno ich sprawą, a dla tego nie 
dopuszczą naszego upadku.

Mimo to powinniśmy liczyć tylko na sie­
bie samych, Więzienia ostatnich czasów do­
wodzą, że umiemy poświęcać dla ojczyzny 
nasze mienie, życie i szczęście rodzimie 
(huczne oklaski). Na tćm właśnie polega 
m ajestat człowieka, na tćm — powiedział­
bym — polega jego boskość, że umie zrzu­
cić z siebie więzy m aterji; na tćm polegr 
niejako wniebowstąpienie człowieka. Mam 
niewzruszoną nadzieję, że wczasach po­
trzeby znajdzie się między nami więcej 
wielkich charakterów, aniżeli podczas wojny 
trzydziestoletniej, i że będziemy w stanie 
zachować samodzielność naszego narodu 
dla przyszłćj sławy (huczne oklaski). Wal­
kom i męczennikom własnego przekonania 
cześć (huczne, przeciągłe, slava i n a zd a r ,\  

Po tćm przemówili jeszcze pp. Skarda, 
Tyrs i Kneera, jakotćż Młochowski de Bei­
lina, niegdyś pułkownik powstańczy, a dziś 
płatny ajent moskiewski i współpracownik 
girardinowskićj Liberte z P a ry ża , który 
dowodził, iż opozycyjna prasa francuska 
znajduje się w tćm samćm smutnćm po­
łożeniu, jak czeska. Mowy jego nie poda­
ją  szanujące swą godność dzienniki czeskie 

Potćm zabrał głos p. Karol W i d m a n n 
ze Lwowa: Każdy słowianin dumnym być 
musi, że czcimy dzisiaj uroczyście pamięć 
tak wielkiego męża, jakim jest mistrz Jan 
Hus. Iskry wzlatujące z płomieni stosu 
konstanckiego, oto słowa, któremi walczy 
my za wolność naszego narodu Oby z is 
kier tych rozpalił się płomień, któryby 
mógł rozognić ludy dla wolności. Hus 
działał głównie słowem; po nim nastąpili 
mężowie, którzy rozszerzyli jego naukę 
czynami. Niechaj się i nasze słowa zaraz 
zamienią w czyny, ażebyśmy nareszcie u 
sunąć mogli przeszkody naszego postępu 

Mówca rozbiera potćm stosunek polaków 
do czechów i powiada, że mamy wspólnego 
wroga, niemiecką hegemonję i centraliza­
cję, przeciw którćj w zgodzie wystąpić po- 
winuiśmy. (Huczne oklaski.)

W Galicji istnieje już silne stronnictwo, 
które ma na celu solidarność czechów i 
polaków. Tćj solidarności cześć!

C arstwo moskiewskie.
Odes. Wiest. zamieszcza następujące 

szczegóły o pobycie ks. Karola rum uń­
skiego w Liwadji:

„W krótce po przybyciu <lo Orjandu, 
książę pojechał do Liwadji i przyjęty zo­
s ta ł przez cara. Tegoż dnia zatrzymany 
na objad, został sam na sam z carem  do 
1-szej w nocy. Na drugi dzień (8 sierpnia 
v. s.) car wraz z następcą tronu  i drugim 
swym synem oddali wizytę ks. Karolowi 
i znów go zaprosili na  objad. Tegoż dnia 
książę przyjmował wizyty różnych dostoj­
ników moskiewskich. 9go sierpnia książę 
był u księżnej W orońcow, a  wieczorem 
wraz z w. księciem Aleksym A leksandro­
wiczem w Ałupce na balu dla nich urzą­
dzonym. W niedzielę 10 sierpnia (zawsze 
starego stylu) z rąk  bar. Ofenberga o trzy­
m ał książę Karol o rder A leksandra New­
skiego, a  prócz tego ks. Gbika o rder Anny 
I. klasy, a  dwaj bracia Filipesko także 
Anny II. klasy. Tegoż dnia n astąp ił i od­
jazd. Do przystani odprowadzali ks. Ka­
ro la wyżsi urzędnicy moskiewscy a  między 
nimi jen. Ignatjew .“

— Wileński jenera ł-gubernato r Potapow 
wyjeżdża w tych dniach, —  wedle Alosk. 
Wied. — do Berlina, celem przypatrzenia 
się manewrom arm ji pruskiej.

—  Kom itet słowiański petersburski wy­
s ła ł do Pragi następującą odezwę, z po­
wodu uroczystego obchodu odbywanego

tam  na cześć Hussa, który zamieszczamy 
tu jako  dowód bezczelności moskiewskiej:

„Pozdrowienie braciom , święcącym p a ­
mięć największego działacza (djejatiela) 
swego, chwały słowian, naśladowcy Chry­
stusa! Oby utw ierdzała się w narodzie 
czysta nauka świętego męczennika, p ro ­
roka braterstw a i sw obody! Oby imię Husa 
wzmacniało węzły łączące czesko-morawski 
naród ze wszystkimi słowianami, z c a ł y m  
n a s z y m  ś w i a t e m  p r a w o s ł a w n y m ,  
który sym patyzując z nauką Husa, przyjął 
H ieronim a i wysyłał dzieci swe pod sztan­
dary Żyżki i Prokopa."

Cóżby pow iedział Hus, ten  wróg wszel­
kiego despotyzmu, ten  pogromca zepsucia 
i ciemnoty współczesnego duchowieństwa, 
gdyby się dowiedział, że prawosławie, że 
ów m onstrualny utw ór P io tra  W ielkiego, 
owo wyznanie oparte na falandze popów 
ciemnych, rozpustnych i przedajnych, liczy 
go między swymi?

A owoż przyjęcie Hieronim a, owo wy­
syłanie dzieci moskiewskich pod sz tan­
dary Żyżki i Prokopa, cóż to  je s t?  Zkąd 
się to  wzięło? Gdzie była Moskwa i mo­
skale za czasów Żyżki? Czyż w dzikich 
pustyniach Suzdalu wiedziano nawet o 
ciężkich bojach, jakie słowiańszczyzna s ta ­
czała? T rzeba bardzo liczyć na pobłażli­
wość czechów, żeby im kłam stw a podobne 
rzucać w żywe oczy.

— Gołos zamieszcza obszerny artyku ł 
o Husie, skreślający jego liistorję i zna­
czenie historyczce, kończy zaś następ u ją­
cym frazesem : „Powiadają, że gdy kat 
zapalił stos męczennika, s ta ra  jak aś  k o ­
bieta zbliżyła się i rzuciła  pęk suchych 
gałęzi, żeby ogień ogarnął prędzej m ę­
czennika prawdy. W idząc ten  czyn k o ­
biety, Hus zaw ołał: 0  sancta sim plicilas!u 
U sancta simpliciłas! i my wołamy, wo b e c  
prób odrodzenia narodu czeskiego za po ­
mocą klerykalnych i feudalnych żywio­
łów “

Jak i ma związek jedno z drugiem ?
Tenże dziennik wspominając o wyszłej 

niedawno w Lipsku broszurze Mikołaja Tur ­
gieniewa (decembrzysty), przytacza bez ko­
mentarzy następujący z nićj ustęp: „Gdyby 
Rosja zaprowadziła rząd konstytucyjny, 
wszystkie narody w granicach carstwa ży­
jące, zaczęłyby się po moskiewsku uczyć i by­
łoby wtedy niemożliwością, ciążenie niem- 
ców bałtyckich ku G erm anji, a polaków 
ku czemukolwiek bądź. Poczuwając się po­
lakami, nicmcami, tataram i, gruzinami itd , 
nie będą, nie zdołają, nie zechcą być m - 
czćm innćm, jak  wiernymi poddanymi car- 
stwa.“ Oczywiście Turgieniew nie rozumie, 
poczucia narodowości i niepodległości, je ­
żeli sądzi, że go wyrzec się można dla 
papierowćj konstytucji, ale nie idzie o te. 
Dla nas ciekawym jes t objawem najprzód 
to żądanie konstytucji dla carstwo, powtóre 
ogromny, niesłychany pokup broszury takio 
żądania wygłaszającej, a nareszcie i prze- 
dewszystkiem, zamieszczenie w Gołosie tego 
ustępu b e z  ż a d n  e g o  k o m e n t a r z a .  Czyż­
by się moskalom naprawdę zachciewało 
konstytu ji, i czyżby za przykładem  fran ­
cuzów, chcieli wymusić ją  na swym carze- 
bogu?

— Wiest we wstępnymartykule zastanawia 
się nad skutkami choroby i możebnćj śmierci 
cesarza Francji. Zdaniem konserwatywnego 
dziennika, zarówno przedłużona choroba, 
jak zgon Napoleona III, sprowadzić musi 
rewolucję we Francji, która zbezwładniając 
na długo potężne to mocarstwo, otworzy 
drogę wszystkim ambicjom europejskim. 
Włochy natychmiast Rzym zajmą, Prusy 
ruszą się na południowe Niemcy. 0  Mos­
kwie, Austrji i Turcji Wiest' nic nie wspo- 
iniua, ale łatwo się domyślać choćby z tego 
właśnie milczenia, że i moskale nie opu­
ściliby wyborućj sposobności. Przewidywa­
niom tym niepodobna odmówić słuszności, 
i czas byłby wielki, żeby Austrja zrozu­
miała, że jedyny sprzymierzeniec, na któ­
rego pomoc liczyć jćj wolno, staje się lada 
chwila może bezwładnym na zewnątrz, i 
wtedy jedynym jćj ratunkiem  sympatia 
i interes składających ją  ludów. Centrali­
styczna więc zabawka dotychczasowa skoń­
czyć się powinna co pręazćj, bo i tak lada 
dzień Nemezis historyczna może powołać 
„za  p ó ź n o ! “

Niemcy.
Nie może to ujść uwagi polityka, że 

w k ra ju , w którym  najprzód wyrobił się 
system m ilitarny, prawdziwie ludowy, od-

objawiać, poruszało się i śpiewało „Cześć 
tobie bohatertio." Po placach publicznych 
Paryża słyszano powtarzane jedue po d ru ­
gich pieśni o Polsce, był to czas entuzja­
zmu d>a wolności, sny młodzieńcze koły­
sały umysły, rewolucja lipcowa szczęśliwie 
zakończona ośm ielała do szerszych marzeń 
i nie było młodego francuza, któryby rzą­
du Ludwika Filipa za przejściowy nie u- 
ważał. Na drodze przeto do wielkićj wol­
ności republikańskićj, dla walczących na 
jakim bądź punkcie ziemi budziło się współ­
czucie, entuzjazm, braterstw o, a gotowość 
poświęcenia wypowiadali mistrzowie słowa 
tćj epoki. Lam m enais w przedziwnym hy­
mnie poetyczną prozą zaręczał: że Polska 
nie um arła, że ona tylko uśpiona i nikt 
nie sprzeciwiał się tćj myśli. „Powstaniesz 
Polsko, mówili, ludy cię nie opuszczą, chwi­
la  jeszcze, a wielkie słońce całem u światu 
zabłyśnie." W izbie deputowanych francuz- 
kićj protestowano rok rocznie przeciwko 
zaborowi Polski, i nie znalazł się żaden 
cynik podobny markizowi de Boissy, któ­
ryby bufonując rzucił wśród tćj izby sło 
wa: „um arła i pogrzebana."

Entuzjazm dla Polski trw ał od roku 1831 
do 1848, od którego to cz a su , czyli od 
przegranćj pod strzałam i jenerała Cavai- 
gnac, rewolucyjni marzyciele zwątpili o so­
bie, i wiara francuzów we własne siły, wia­
ra  młoda, poetyczna, programy zbawienia 
ludzkości k reśląca , upadła — na długo 
czy na kró tko , któż zaręczy? Wulkany 
rozbijające skorupę ziemi, czyliż nie burzą 
się we wnętrznościach g lo b u , a kto zna 
tajniki tych otchłani i kto zna wdększą i 
ciemniejszą od wulkanów otchłań ducha 
ludzkości? Ale zostawmy tę kwestję jako 
uienależącą do rzeczy i wróćmy do poezji 
i do poetów wolności, przyjaciół Polski.

Z upadkiem wiary w natychmiastowe 
zaprowadzenie rzeczy pospolitćj ucichły i 
hymny pochwalne; po roku 1848 we F ran ­

cji napoleońskićj w tćj Francji, k tóra naj- 
więcćj obiecywała Polsce, związana z uią 
wspomnieniami chwały na polach bitew 
od Saragossy do Moskwy i od Egiptu do 
Paryża, żaden z większych poetów nie o- 
dezwał się z pieśnią nadziei dla wielkiej 
bohaterki narodów jak ją  niedawno temu 
jeszcze nazywano; żołnierze hotelu inwali­
dów jedni pozostali jćj wierni i ci do o- 
statka pocieszali tułaczów słowam i: la Po- 
logne riest p as perdue , a oprócz tych n i­
gdzie i n ikt się nie zdobył na głośue s ło ­
wo współczucia. Duch wolności i ogłuszo­
ny nie mógł wydać słowa, a milczenie to 
było najwymowniejszćm świadectwem prze­
granćj umysłów wolnomyślnych.

Po roku 1863 parę brukowych piosne­
czek pokręciło się po ulicach Paryża na 
wzór motylów zawcześnie wylęgłych, które 
pierwszy powiew zimny o śmierć przypra­
wia ; hrabia M ontalem bert napisał coś jak 
requiem o narodzie w żałobie, inny pisarz 
poeta rzucił szczyptę ambry i na tćm ogra­
niczyło się współczucie Europy dla mary 
krwawćj, którćj już tym razem drugi Lam­
menais nie śm iał powiedzieć: tyś nie u- 
m arła, ale śpisz.

Historycy, kaznodzieje, poruszali kwestję 
polską jako wielkićj wagi w izbie deputo­
wanych, znaleźli się współczujący, nikt je ­
dnak nie był któryby jak  dawnićj z prze­
konaniem, młodzieńczą wiarą zaw ołał: jesz­
cze Polska nie zg in ę ła ! Tym razem oka­
zała się w Europie wielka zgoda na po­
grzeb bohaterki, i tylko jedno pozostało 
nierozwiązane: czemu za tą  um arłą żadna 
łza nie spadła. Bufon ciała prawodawcze­
go doniósł o jćj zejściu, szlachcic La Ro- 
chejacquelin potwierdził, i na tćm koniec 

Ta susza w oczach, to milczenie poetów 
w każdym wieku przedstawiających stronę 

.uczuciową ludzkości jestże bez znaczenia? 
| Jabym  myślał, że cisza ta  ma w sobie coś I mówiącego, że ta zgoda na pogrzeb jest

tylko pozorną i że po zalęknionych sumie­
niach mara krwawa przechadza się, a jeśli 
nie wywołuje krzyku,  to tylko dlatego, 
żeby rozsądni ludzie porządku, bezsilnego 
entuzjazmu głupstwem , czczą frazeologją 
nie nazwali.

W ostatnich czasach nie rzadko pomię­
dzy nami dają się słyszeć głosy, żeśmy się 
ubóstwiali sami, żeśmy się podawali za bo- 
aaterów, zbawców św ia ta , żeśmy kadzili 
obie i obkadzali się aż do upojenia, aż 

do szału jakim  porywane były pytouisy 
starożytne, co przecież kłamstwem jest, 
gdy ludy europejskie pierwsze imię obroń­
ców chrześćjaństwa nam przyznały. Niech- 
>y dzisiejsi penitencjarjusze zadali sobie 
pracę przeglądać pisma europejskie, wolne, 
z epoki od la t sześćdziesięciu poczynając, 
a zatrzymaliby się na drodze złorzeczenia 
własnym rodakom. Kłamstwo, powtarzam, 
żebyśmy się ubóstwiali sami.

Europa, pokąd czuła w sobie ducha po­
święcenia, naturalnym pociągiem wiedziona, 
obracała się ku Polsce i oddawała jćj cześć 
należną. I w dzisiejszćm niekształtowaniu 
żadnego ideału nie jest ona jćj obojętną, 
ale jest niby doktryną do czynu wyzywa­
jącą. którego próbować nikt się w obecnćj 
chwili nie odważa, zostawiając takowy na 
dzień jutrzejszy, na chwilę w którćj już nie 
słowo w o l n o ś ć  prowadzić będzie do boju, 
ale słowo r ó w n o ś ć ,  nurtujące dziś po zgro­
m adzeniach, obalające wszystkie powagi i 
wszystkie wiary, obdzierające wszystkie świę­
tości i natrząsające się ze wszystkich ta ­
jemnic i podań przez ludzi porządku nad­
użytych— prąd niepowstrzymany, któremu 
brakuje dotąd słowa entuzjazm u, ale nie 
brakuje ramion olbrzymich. Na dzień tćj 
burzy, odkładają dzisiejsi ludzie czynu i sło­
wo o Polsce, w myśli zaś swojćj, widzą ją  
roztopioną w tych masach niesformowanych 
przyszłości, które stanami europejskiemi 
nazywają, nie jako państwo z odrębnemi

niwami, ule jako  z jednćj bryły robotni­
cę jednćj podległą konstytucji. Historji jćj 
nie zapomnieli i nie zapom ną, ale z oby­
czajów i kształtów dawnych nie poszanują 
w rzeczywistości nic, aż chyba kiedyś, po 
długićm wysileniu i szukaniu wzorów, kie­
dy do zawieszonych w powietrzu podań 
chrześcjańskich powrócą.*)

E uropa urzędowa pogrzebała nas, robo­
tnicza łączy kwestję naszą narodową z kwe- 
stją  socjalną i pokąd tej nie załatwi, sło­
wa o nas nie wymówi, dzisiejsze zaś mę­
czeństwo Polski służy jedynie tym masom 
podziemnych cyklopów do większćj wście­
kłości w obalaniu powag, poczynając od 
ilajwyższćj Istności i do utwierdzenia się 
w przekonaniu o równości absolutućj, za 
którą iść muszą jak  niewolnice za wozem 
tryumfatorów prawa, władze i całe gospo­
darstwo ziemi.

Wierząc, iż wszystko dzieje się opatrzno­
ściowo, wierzymy iż i to dopuszczenie zâ  
kreślą ręka wszechmocna, ale pojąć nie mo 
żemy, jak rządy nie rozumieją własnego 
interesu, jak poświęcając Polskę, przykła­
dają rękę do obalenia wiary w sprawiedli­
wego Boga, a nawet w jego egzystencję, 
jak wysuwają z pod budowy spolecznćj pod­
waliny jeduę po drugićj, jak ze skał mo­
cnych przenoszą się na element n iestały , 
który ich ogarnie, strąci w głąb i w wirze 
powszechnym zatraci; snać inaczćj być nie 
może (**).

*1 Politycy przyjmujący tylko to za pewne, co 
jest zarejestrowane i albo lekceważący, albo nie 
chcący widzieć grożącśj katastrofy, podobni są 
do struriów pustyni, o których powiadają, że znu­
żone ściganiem, zanurzają łby w piasku, rozumie­
jąc, że straciwszy z oczu nieprzyjaciela, już go 
się też obawiać nie mają potrzeby.

**i Do pism wskazujących obecny stan umysłów, 
należy ważna praca o stowarzyszeniach robotni­
ków w Anglji, par Monsieur le Comte de Paris. 
Louis Philippe Albert, oraz dzieła anti-religijne 
pp. D. Jftger ze Stuttgardu „O teorji Darwina11 i 
Buchnera, tejże samćj treści.

W całćj Europie jak długa i szeroka, 
żadna poetyczna pierś do ro/.leglejszego gło­
su się nie podnosi, atmosfera robotników 
zaduszona i osowiałe ptaki pospuszczały 
skrzydła, chrobot jedynie kół machiny sły­
chać i kiedy niekiedy, jak ostatnio w Ber­
linie, przy owym strzale do protestantekie- 
go księdza, bluźuierstwo przeciwko wszel- 
kićj religji, albo jak przedtćm na zebraniu 
wiedeńskiem Schiitzenvereinu wypowiedziane 
krótko dwa złowieszcze słowa przez czło­
wieka z ludu, który na to tylko wstąpił na 
trybunę, żeby je  wymówić, zejść i zniknąć 
w tłum ie: „dość już miłości, nienawiści nam 
potrzeba." Do takiego stanu umysłów, przy­
grywką najwłaściwszą są poezje Heinego, 
którego styl i myśli tak się dziś wszyst­
kim bez wyjątku podobają. W iktor H u­
go postarzał się i deklamuje, Teunyseu, 
artysta zamyka się wygodnie w czasie kró­
la A rtura i rycerzy okrągłego stołu, Long­
fellow szuka ducha wolności po lasach A- 
meryki północnćj; we Włoszech, w Polsce, 
we Francji, do stanowiska ogólno-europej­
skiego lutnie się nie stroją, sumienie wszak­
że sytuacji w jakićj jesteśmy, niby wieści 
żeglarzy do jakićj dopłynęli wyspy, odzy­
wa się od czasu do czasu, jak tego mamy 
przykład na poemacie pana Maineri, o któ­
rym piszemy nie jako o wielkości w litera­
turze, ale jako o obecności prawdy w na­
turze ludzkićj.

Oburzenie na okrucieństwa barbarzyńcy 
Murawiewa natchnęło pana B. E  Maineri, 
lombardczyka, do napisania fantazji poety- 
cznćj podt yt uł em:  „Ostatni Aa/.“ Powieść 
rozpoczyna list pana A rrigh i.  przyjaciela 
polaków, w którym wyraża się jak nastę­
puje:

BKat Murawiew zeszedł ze świata, prze- 
m ierzłe jego imie sprawia wstręt każdćj 
duszy szlachetnćj— zmarł jak żył i nie za­
sługiwałby na wspomnienie, gdyby konanie 
ludu, który on na torturach wyciągał, nie

przedłużało się aż dotąd rozdzierająco roz­
paczliwie. Wczoraj jeszcze prusak Bismark. 
zaręczał, że szaleństwem jest wszelka na,- 
dzieja zmartwychwstania Polski, a dziś u- 
kaz cara wydziera resztki istoty narodo- 
wćj: język polski. Europa nie ma ani je­
dnego słowa protestu p rzec iw ko  nowemu 
męczeństwu, wspólnica czynu nie troszczy 
się ona o los mordowanych i jak  samolubna 
niewiasta w obawie o delikatne nerwy wo­
łająca: „nie mogę cierpieć widoku uędzy,“ 
przechodzi zakrywając czoło ręk ą , którćj 
nigdy ku cierpiącśj ludzkości nie wyciągnęła.

„O przyjacielu! dałby Bóg, żeby ty tu ł 
twojego poematu był proroczym, żeby Mu­
rawiew, tygrys moskiewski, ostatnim był 
katem nieszczęśliwego ludu, czemu trudno 
uwierzyć; Polska oczekuje wciąż swojego 
zmartwychwstania, a w Petersburgu rodzaj 
katów nie wygasł (a Pietroburgo la ra zza  
dei carnefici non e ancora spenta).

„Sprawa polska pozostała dla nas niepo­
ję tą , o powstaniu tego szlachetnego ludu 
Włochy zaledwie mają wyobrażenie anegdo­
tyczne i nie mogą zdobyć się aż dotąd no. 
inne uczucie jak na litość głęboką.

„Nie zużytćm słowem, nie zwyczajną li­
tością, nie unoszeniem się bezpłodnćiu na­
leżało bohaterstwo tak przerażającćj wiel­
kości powitać, cóż kiedy odnośnie do Pol­
ski, Włochy były jak  owi mieszkańcy Kam- 
panji, którzy przcó upadkiem Rzymu sta­
rożytnego wedle podań w historji przecho­
wanych, widzieli walki cieni straszliwe w 
sferach ludziom niedostępnych i bez udziału 
w tych bojach napowietrznych, czuli tylko 
małość swoją i wielkie o ju tro  bojaźni.“

1 dalej pan Arrighi opowiada, wedle te ­
go co słyszał z ust polaka, o rozpaczliwej 
walce roku 1863, a kończy uwagą, że tyl­
ko taki n a ró d  mógł takie przedsiębrać 
sprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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powiadający pojęciom i dążnościom nowo­
żytnego czasu, — że w tym kraju równo­
cześnie wystąpiła dążność.. . narodowego 
zjednoczenia. Mówimy o Prusach. System 
wojskowy na szerokiej podstawie ludowej 
w Prusiech był najodpowiedniejszym środ­
kiem do urzeczywistnienia narodowej myśli 
niemieckiej.

Jeżeli zaś ten system wojskowy pozwolił 
Prusom zbliżyć się znacznie do zamierzo­
nego celu, to w południowych Niemczech 
zaczynają się pojawiać oznaki źle wróżące
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by i wykładu rellgji, nie chce nań uczęszczać; 
p. W inter zaś chcąc się koniecznie utrzymać na 
posadzie, patrzy przez szpary na nieuczgszczają- 
cych. W maju b. r., rodzice posyłający synów do 
gimnazjum, widząc że rada szkolna nie uwzględnia 
ich żądań co do naznaczenia innego nauczyciela 
religji, podała do władzy tśj prośbę, na którą 
atoli dotąd odpowiedź nie nadeszła. Spodziewamy 
się, że rada szkolna spełniwszy dobre dzieło, nie 
zechce się w połowie zatrzymać, i p. Winterowi 
odejmie posadę nauczyciela. W szak w górnćj lub 
dolnćj Austrji, lub też w prowincjach gdzie żywioł

K o m ite t zajmujący się urządzeniem nabożeń­
stwa i uroczystości na uczczenie pamięci trzech- 
setletniśj rocznicy Unji lubelskiśj w Dębicy, ze­
brał przy tśj sposobności na korzyść powracają­
cych braci z Sybiru: 
a) Podczas nabożeństwa w kościele 56 złr. 44 V» c. 
bj „ „ w bóżnicy 13 „ 83*/,,
c) Od dzieci szkół średnich wnie­

siono dd kom ite tu .......................... 1 „ — „

ci, Marjannę P. zaś na lat 7 ciężkiego wię­
zienia.

Obie zasądzone odwołały się do sądu wyż­
szego.

G ospodarstw o, przemysł i handel.

Razem. .
i sumę tę do redakcji nadesłał.

70 złr 78 c.

Wczorajszy dziennik praw państwa za­
mieszczeń następujące rozporządzenie mini­
sterstwa finansów z d. 5 września 1869.

W celu przeprowadzenia ustawy z t sier­
pnia 1868 r. dz. p. p. 84. co do ściągnięcia 
i przetopienia monet sześciokrajcarowych roz

 __„ ________________________ _ _ \ i n v »  s ta c ja  te le g ra f ic z n a  otwartą została
O samodzielności południowych Niemiec j i niemiecki przemaga, przyjmą go z otwartemi r?' j w Królówce, z ograniczoną służbą dzienną.
p rz y g o to w u ją c e  ty lk o  p o le  d la  d a ls z y c h  kami, i w istocie dawno już powinieiiby sam po- A | a ,„ 0 de n io sco v ite . — W „Synie otiecie- [ p0"rzadza s ie : że monetv dziesi'eciokrajcarowe 
zd o b y czy  P ru s . T a k ą  o z n a k ą  j e s t  w s tr ę t  I starać się o przeniesienie do miejca, w którśmoy I z n a j d u j e m y  następującą korespondencję: j sześciokrajcarow e z datami 1848 i 1849 w
ludów  p o łu d n io w o -n ie m ie c k ic h  do  s łu ż b y  mógł siły swe spożytkować : czynnosc swą roz- Bp r2ej ez(]żając 6 lipca przez wieś Matyszow, w wszystkich publicznych kasach i urzędach po 
w o jskow ej. P rzec iw k o  w o jskow em u  z a p a - lw i ja ć , zamiast mieszkać pośród ludności, ^tó ia  I guy, Saratowskićj, spostrzegłem przed karczmą borczyeh tylko do końca r. 1869, w c. k. 
ło w i P ru s  i N iem iec  p ó łn o c n y c h , p o d sy ca -1  wcale od niego nie wymaga podobnego poświęcenia. I zebrany tłum ludu, i sądziłem, że zapewne tań- głównych kasach i w urzędzie podatkow o- 
n e m u  je s z c z e  t r a d y c ją  zw y c ięstw a  r. 1 8 6 6 ,1 Z u licy  l l o r j a i i s k ić j  otrzymujemy z prośbą cz^cy niedźwiedź jest powodem tego zebrania. Ubinrowym w Krakowie do 31 marca 18 7 0  r. 
p o łu d n io w e  p a ń s tw a  m a ją  do  walczenia I o umieszczenie list następujący : Omyliłem się jednak. Przedmiotem tego zebrania w opłatach lub na wymianę przyjmowane bę-
z o b o ję tn o śc ią  lu d u  i n ie c h ę c ią  do  s łu ż b y  I W młodości mojśj często słyszałem przysłowie: I była. kobieta, przykuta żelaznym łańcuchem do j a 0 d j kwietnia 18 70 począwszy, beda po 
w ojskow ej niemile toruński, trzewik warszawski, krakowska 1 uu . u - 1 .  ,_____ * t . .  - __:________t  ,a :  I * , • .  u “ “1.

Przegląd polityczny.
Głównym przedmiotem zajęcia jest jesz­

cze niesłychany spadek wszelkich papie­
rów.

Giełda ochłonęła już nieco w skutek 
ostatnich wiadomości o zdrowiu cesarza 
Napoleona. Równowaga jednak w intere­
sach nie zostanie przywróconą, aż się po­
lepszą zachwiane stosunki, aż ustanie przy­
czyna właściwa, aż po 1 i ty  k a w ew n ę  t rz ­
ną  wydobędzie się z niepewności obecnie 
panującćj.

wał ją  w gazecie. Dziennik Temps podał 
ją  w streszczeniu.

Saint-Beuve zapytuje s ię , zkąd pocho­
dzi ostatni zwrot opinji publicznej i ja ­
kie są przyczyny, że cesarstwo, „które 
miało najpiękniejszą grę w rękach, jakiej 
nigdy żadna władza publiczna nie miała, 
kończy zupełnem przegraniem partji.“

Na pytanie to odpowiada sobie Saint- 
Beuve w sposób oryginalny:

„Rząd grudniowy — mówi on, — nie 
postąpił sobie tak; jak się należało, z II-

" „piernik toruński, trzewik warszawski, krakowska I bo}obB) 0bok konia. Na wozie zaś jechał teść tśj   _ _̂________
Nie mówimy tu ta j  O takich faktach ja k |p a n n a .“ Toruń zwycięzko dotąd utrzymuje swoją I k0biety, odstawny sołdat, a obok niego syn jego, I stwowej centralnej kasie 
n, że obywatele we Frankfurcie n a d  M e-I sławę, ale Warszawa zdaje się z Krakowem z a - 1 a nieszczęsnśj, przykutej do wozu. Ona sama, I

/łliPflP inrnlniP. fly.lPP.I SWfi Ofl s łllź b v  I ffliilllG ZTObilll', bo warszawskie elegantki sprowa- I wiolrn lut 9.0 nrziirldtAwiałn Ctrfla^nv wirlnlr Rvło I '■■■■■ ■ ■nem, chcąc u w o ln ić  d z ie c i sw e od  s łu ż b y  I mianę zrobiła; bo warszawskie elegantki sprowa-1 wiejiU iat 25, przedstawiała straszny widok. Była
w ojskow ej p ru s k ie j ,  p o s ta r a l i  się d la  n ic h  dzają trzewiki z krakowskiśj ulicy Florjańskiśj, bo8a inaga. Blecy, piersi i nogi posieczone były

wyżej wymienione monety tylko w c. k. pań- 
przyjmowane.
Brest/, m. p.

Kolej północna wydała obostrzające prze-
0 p raw o  o b y w a te ls tw a  w je d n y m  z k an to -1  a słyszałem z ust kompetentnych, bo poważnćj pani od gdry do dcdUj tak> ze na plecach skóry widać pisy co do transportu  bydła. Byłoby leż na 
nów  sz w a jc a rsk ic h , w  sk u te k  ^czego rząd | krakowskiśj, patrząc wspólnie na przechodzące | nie byj0j że rauy niektóre, miały po parę c a l i |reszc ;e na czasie, żeby i ó  ludziach pomyśla-
p ru s k i w y d a lił ty c h  n ie d o ro s ły c h  je s z c z e  damy w ogródku: głębokości. Zobaczywszy mnie, zaczęła nieszczęsna no. Kolej oszczędza wagonów bez względu na

m a ło le tn ic h  o b y w a te li s z w a jc a rsk ic h  z j  — To muszą być warszawianki, jakie piękne, bjaga(: 0 wyzwolenie j ś j , ale w tejże chwili teść I zdrowie podróżujących. Ścisk, gorąco i przecia-
Frankfurtu; z tej przyczyny zrobiono wielki co za szyk z głośnym śmiechem wymierzył je j kilka uderzeń gj w wagonach są tak niesłychane, że nawet
h a ła s ,  u s i łu ją c  n a d a re m n ie  w yw ołać  i n t e r - 1 że  kiedyś panny krakowskie musiały zasługi-1 c;^^kim plecionym ze skóry rzemieniem, mówiąc: I zdrowi dłuższą podróż zwykle odchorują, a 
w en c ję  r z ą d u  szw a jc a rsk ie g o . U w ażam y  to  I wać na pierwszeństwo piękności, świadczy o tćm I a nje opieraj się na hołobli.“ Zacząłem mu przed-1 dopiero chorzy. Przypominamy też, cośmy 
ty lk o  z a  o b jaw  n ien aw iśc i k u  P ru so m . A le I przysłowie, a dodam jeszcze, że mój dziadek cz? - 1 stawiać, że tak postępować nie wolno, ale on w I niedawno pisali o potrzebie ułatwień dla sa
w  p a ń s tw a c h  p o łu d n io w y ch , np . w W ir tem -1  sto powtarzał, iż będąc w młodości w Krakowie, I odpowiedzi zwiększał tylko siłę uderzeń, mówiąc mejże służby kolejowej
b e rg u , lu d n o ś ć  w o g ó le  p ra g n ie  u w o ln ić  ujrzał w kościele pannę, która takiemi oczyma spój- do mB-„, nCo ci do teg0? t0 moj a Byn0wa, robię
się  o d  s łu ż b y  w o jskow ej. W  ty m  ce lu  p o -  rżała na niego, że mu się aż coś dziwnego zro- 

r a  p ó ź n ie j w ra - jb iło . Szukał jś j potem, wnioskując że musi byćpisowi pozornie emigrują,
co mi się podoba." Nowa moneta zdawkowa srebrna. Z po-

W obec takiego argumentu nie pozostawało mi 1 wodu prośby kilku izb handlow o-przem ysło-
c a ją  i ja k o  obcy  o s ia d a ją  znow u  w d aw nej 1 nabożna, ponieważ m u w tłoku ludzi wychodzących I j ak jyjko zawezwa(; władze gminne, które nie za-1 wych o większe zaopatrzenie c. k. kas inone- 
o jczy źn ie , w y ła m u ją c  s ię  ta k  Z p o d  s łu ż b y  1 zginęła, po wszystkich kościołach, których wów-1 uiedbajy oswobodzić nieszczęsnśj, i zaareszto- tą zdawkową srebrną, m inisterjum  handlu, po- 
w o jskow ej. Rząd w irte m b e rsk i w y d a ł d n ia  | czas było przeszło 70,^ale jś j znaleźć nie mógł. I wad w;nnycb p rzy badaniu okazało się, że nie- rozumiawszy się z ministerstw em  skarbu, od -

| szczęsna w ten sposób prowadzona była z B ere-| powiedziało mniej więcej następnie: Ustawa19 s ie rp n ia  p rz e c iw k o  ta k im  p o d s tę p n y m  — Jak  będziesz w Krakowie, — powtarzał m i| 
u w o ln ien io m  się  o d  s łu ż b y  w ojskow ej o-1 często, — oglądaj się, może ją  znajdziesz.
kólnik do władz miejscowych

zówki, odległśj o wiorst 18, dokąd uciekła od I z d. 1 lipca 1868  zezwalająca na emisję no-
To też będąc tu już kilka lat, oglądam S1S> teśc;a j nięża, chroniąc się przed srogością obu. wej monety zdawkowej srebrnej, określiła bar-

teratami, artystami i młodymi ludźmi. Nie 
Straty na giełdach lwowskićj i krakow-1 umiał sobie ich pozyskać, zjednać, otwo-
ićj powinnyby opamiętać kapitalistów i rzyć im karjery, oddać im posad intra- 

wrócić ich działalność od hazardownćj gry tuych ; nie miał żadnego P r  z e g lą d u  (/?<?- 
do produkcyjnego obrotu kapitałów przez I tue) na większą skalę i dobrze wyposa- 
wkładanie ich w przemysł krajowy, a z żonego; ani jednej gazety wielkiej, bez- 
drugićj strony powinni się ostatecznie prze- stronnej, bezwzględnej i otwartej dla każ- 
konać, że ciążenie do Wiednia jest żarów- dego.“
no pod politycznym jak i ekonomicznym Gdyby Saint-Beuve mowę swoją wygło- 
względem szkodliwe dla Galicji. |s ił w senacie, oczywista, że z ust s e n a ­

to r a  przemawiałby l i t e r a t  Saint-Beuve, 
Dziennik Poznański donosi z Warszawy który wie, jak wielki jest wpływ „P rze- 

pod d. 10 września: Emisja trzeciej serji g lądów  d o b rz e  w y p o sażo n y ch ."  Myli 
polskich listów zastawnych dziś ogłoszoną się jednak senator-literat, jeżeli myśli, że 
została. Listy według wyboru biorących I zwrot opinji publicznej we Francji ta- 
oożyczkę są albo cztero, albo pięcio-pro- kiemi środeczkami dałby się wstrzymać, 
centowe. „ P r z e g l ą d y  d o b r z e  w y p o s a ż o n e "

Tenże dziennik zamieszcza telegram z I mogłyby z pojedynczych jednostek zrobić 
Sierakowa: Przy dzisiejszym wyborze po-1zaciekłych napoleonistów, ale nikt nie 
sła do pruskiej izby poselskiej padło w może przypuszczać, żeby cała młodzież 
pierwszym wyborze na p. Twardowskiego francuska, cała nowa generacja Francji 
92, na Kieperta 104, a na Gebharda 84 poszła na lep „ d o b r z e  w y p o s a ż o n y c h  
głosy. Ściślejszy wybór wypadł na Kie-1 P r z e  g l ą d ó w "  
perta, na którego padło głosów 182, pod-1
czas kiedy p. Twardowski otrzymał ich 97. | z  powodu wyjazdu księcia Karola, opo-

- r j  ,, . , . ,  zycja w Bukareszcie rozpuściła niepoko-
Komisarz rządowy przedłożył sejmowi jące wieści. Dziennik urzędowy zaprze- 
G r a c u  projektu: co do ustanowienia czając im oświadcza, że pomiędzy mini- 

orgunów powołanych do rozstrzygania, czy strami wcale nie ma r ó ż ? f  ^  źaden
zamiana gruntów jest korzystną dla u -1 ................................-
‘epszenia gospodarstwa; co do zmiany u- 
stawy gminnćj w Gracu, i pismo minister-

mienną, i o życiu jśj lekarze wątpią.

IV a (1 e s ł a n e.

nety zdawkowej przeznaczonej do ściągnięcia 
w krajach reprezentow anych w radzie państwa, 
to wyznaczona na jej miejsce suma 8.400.000 
zfr. w nowej monecie zdawkowej srebrnej

J e s t  to  je d n a k  ry s  w iek u  c h a ra k te ry -  widzę wprawdzie niejedną pannę, za którą miło w  czasie t^j drogi dwa razy była stratowana dzo ściśle granice tej emisji. Co sie tyczy mo- 
s ty czn y , a  je ż e l i  go zes taw im y  z d u ch em  Upojrzść, ale takiśj, co jak  spojrzy, coś dziwnego L . mi  Dodać , e niel ua je3t brze - - - . . . . . . . .
m ili ta rn y m  rz e sz y  p ó łn o c n e j , m e  b ęd z ie  człowiekowi się robi, nie widziałem. 1
p o n o  tru d n o  o d p o w ied z ie ć  n a  p y ta n ie , p o  Lubiąc badać przyczyny wszystkich nadzwy-
k tó re j  s t ro m e  b ę d z ie  o s ta te c z n e  zw ycię- czajnych zdarzeń, zastanawiam się nieraz nad I
stW O ? I tem: zkąd ta zamiana Warszawy z Krakowem na- K aro ! F o rs te r  ogłosił prospekt na sześć | (chociaż dotąd nie zdołano jeszcze ściągnąć

— W B a w a r j i  wkrótce ma się zgromadzić stąpiła? i oto przyszedłem do przekonania: że ch k3i^ eCzek, ofiarowanych klasom pracują - z  naeznej ilości dawnej monety zdawkowej) jest
sejm . Przy wyborach biskupi oświadczyli, polki słynące z piękności za granicą, zawdzięczają I polskjm B§dzie to serja, czwarta z kolei, już w zupełności wydana. Nawet i za tę su -
że w ręku ich schodzą Się tajne uici za- to uznanie głównie patrjotyzmowi, którym górują bowiem tI 8erje; 6 książeczek każda, już mę, która dotychczas wpłynęła w sześciokraj- 
pewmające im zwycięstwo. Wszyscy pro- nieledwie nad wszystkiemi narodam i, metylko I wyszjyi j ko8ztuj» razem j y ta l. (czyli 3 złr. pap), | carówkacb srebrnych, wydano nową m onetę 
boszczowie musieli wziąć udział w wybo- samśj urodzie. 1 i . . . . . . . . .
rach. Kandydaci klerykalni głosili otwar- Wyczytałem w jednym z dzienników niemieckich 
cie, że dążyć będą do obalenia m inister-1 (Ncue freie Presse), nie grzeszącym przychylnością 
stwa Hohenlohe. Rozpocznie się więc w dla polaków, jako najsilniejszy dowód, że Polska ] dz;ejka .

» - ....................................................... ‘ —i - i -   ̂ Lwa^świata ludu."

stwa finansów o wybór krajowej podatko-1 greckim.
wćj komisji

uchwaliło zawezwać interwencji sejmu prze 
ciw prokuratorji państwra, która rozpoczęła
postępowanie przedmiotowe przeciw cza- bardz0 przykre wrażenie.
A A n i f l f Y l i i  l/fl / i l M / i r i / i  ■   _sopismu Wolność.

Sejm w Ce l o  wcu otworzył starosta kra-

sejmie walka zacięta między stronnictwem 1 zginąć nie może, to, że niewiasta polska dzieci 
narodowem, które się przechyla do Prus, w miłości ojczyzny i poświęceniu dla niej wycho-1 
a stronnictwem ultramontańskiem, które I wuje.

dla biorących zaś trzy egzemplarze (54 sztuk), I zdawkową srebrną az do zupełnej wartości 
zamiast 4 y, tal.—tylko 3  talary (czyli 6 złr. pap.), nom inalnej ściągniętych sześciokrajcarów ek 

Nowe książeczki p. Forstera obejmą następnej tak dalej w miarę przypływu sum ściąganych
ciągle postępować się będzie.

Nadto na zasadzie ustawy z d. 20 maja

jowy hr. Goess. Prezydent krajowy br. Km- Wschodu Na czele stoi komitet ruchu, 
beck, przedkłada projektu rządowe co do któ członkowie często się 2j eżdżają. 
sprawy zam.any gruntów, co do zm.an prze- w  H j sierpilju n a r a d z a n o  się m d 
pisow ordynacji sejmowej w razie wytoczę-|tśm< żeby wywołać zbrojne * Boś.

2. „Bibljoteki i odczyty publiczne." 1869 dozwalającej antycypacyjne wybicie mo

się skłania ku Austrji. Patrjotyzm nietylko ducha podnosi ale i pięk-

z W iednia:
Do Berliner Bórsen Ztng donoszą! ność ciała i duszy tworzy. Fizjologom zostawiam

ściślejszy tego dowód. Odwołuję się tylko do J.

3. „Zarząd samego siebie." (Odczyt j .  em . arcy- nety, puszczono w obieg znaczną sum ę nowej 
biskupa paryskiego w Przytułku rzem ieś ln iczy m i monety zdawkowej srebrnej. Nie można więc 
w Vincennes). spodziew ać się, aby c. k. kasy mogły być w

4. „Ogólny pogląd na ekonomję politvczną." I najbliższym czasie zaopatrzone w znaczniejszą 
(Odczyt znakomitego rodaka naszego p. L u d w ik a  I ilość monety zdawkowej srebrnej, ale też w„C o raz  więcej w y stę p ty e  tu  na jaw p la n  i. Kraszewskiego, który mówi, że dziewicy poi- ^

r z ą d u  w ęg ie rsk ieg o  z e rw a n ia  p rz y m ie rz a  s 'nśj jeszcze żaden malarz me odważył się oddać I ^ 0}0^ sk;e„0 członka instytutu, profesora w szkole I obec wpomnianych powyżej faktów, skargi na 
z  lib e ra ła m i m e m ie c k in u  i p o łą c z e n ia  się w obrazie. Czyby nasz Matejko nie znalazł w War- gztuk j rzelIlio8ł w paryzu miany w tymże Przy- brak tej monety nie są usprawiedliw ione. Po-
n  n  p / D u m i n c l i o m i  n o r f t d o r n i  n t a w i l . . .  o»owi'n olKn T łł-nri a  Pm łnln  TTL-woirłla w o nn i  J  ' J  J  * 1  . , . . . . . . .ze słowiańskiemi narodami Przedlitawji... szawie, albo na Litwie lub Podolu, Ukrainie, wzoru I tldku w y jncenueg \ 
Zdaje się, że  pp. Beust i Andrassy połą-1 do takiśj polskiśj dziewicy? U incennes.

Polki odznaczają się pobożnością i patijoty

wodem chwilowego braku monety mogłoby

czy li s ię  w c e lu  —  je ż e l i  n ie  z n ie s ie n ia
k o n s ty tu c ji p rz e d lita w s k ie j, to  p rz y n a jm n ie j I zmem. W Krakowie miałem sposobność przeko- 
o s ła b ie n ia  p a r la m e n ta ry z m u  p rz e d li ta w -  nać się o tśm, zresztą dostatecznie świadczą o tśm

5. „O potrzebie rozpowszechniania znajomości I być chyba to, ze w niektórych okolicach czę­
ści ludności przechow ują tę m onetę, dopóki 
jes t nową.

praw
6 . ,0  wolności druku."

sk ieg o  p rz e z  ro b ie n ie  w ie lk ich  u s tę p s tw  I pOWOzy codziennie przed kościołami stojące, a le i L ch sześciu książeczek będzie 1j  st. gr. I , ekonomiczny odbvtv właśnie w
r . - W p l G ™ ;  Prncrrflro t.vch list.pnst.w wv-1 L  L v  I 1 z}r' PaP )- Dla osób, które w celu rozwoju Aongtes ekonomiczny' odbyty wiaśme w

oświaty ludowśj, nabędą po trzy egzemplarze tychI Moguncji, zajmował się przcdewszystkiem 
sześciu książeczek (18 sztuk), fcena tychże będzie I sadami co do pożyczek ■ państwowy cii. 1 rof. 
zamiast l 1/, tal. — tylko 1 tal. (czyli 2 złr. pap.). I Rminghaus z Karlsruhe przedłożył następną 
Nabywca całego kompletu 4-ch serji (24 książę-1 rezolucje: Gospodarstwo kredytu państwowego 
czek) płaci 2 talary. Nabywca 3-ch egzemplarzy I jest nieuspraw iedliw ionem  i niepotrzebnćm  prze-

federalizmowi. Program tych ustępstw wy-1 skoro jest nabożeństwo za męczennika znakomi- 
powie zapewne p. Beust jako poseł z Rei-1 tego, lub uroczystość narodowa, krakowskie panie
c h e n b e rg a  n a  se jm ie  czesk im .

Rozm aitości.

z małemi wyjątkami, świecą nieobecnością. To 
samo dzieje się z teatrem. Francuzkie sztuczki 
zapełniają loże.

Zwyczajny tego byłem, że panie polskie m a‘ I komplatnych (72 książeczek) płaci zamiast 6 * ta l.-  I niesieniem  środka ekonom icznego, który w 
wiały do mnie: „jakże to miło słyszeć pana ta k i ^  4  tala 1 t . . . , . —
n w ł n l r n n t r i i r o i o o r t  / I  e\nrr\ / I  n  o o r t n  i t n  w i n n i  K i r ó  n f l r t i A ł o o  KI przekonywająco dowodzącego, że musi być wkrótce

W y s ta w a  le k a r s k o -p rz y ro d n ic z a  otwartą PoIska “ Tu kontent i estem kiedy 8%dzę, ...................r .............
będzie codziennie poczynając od wtorku od godz moz® 81S zgatlzają ze mną; ale zdarzało S1§> I 24 Leipziger-Strasse, Berlin.
10 z rana do 5 po południu. Otwarcie solenne ze wpadłem w taką łapkę, iz wprost mi powie- 
odbędzie się w poniedziałek dnia 13go września dzian0: ”a,1V ° t jeSt śmifi8znśm marz^  <> czśm, co

gospodarstw ie prywatnćm jes t n ieuchron- 
Przedpłatę nadsyłać należy franco lub przez I nym, ;de niekoniecznie korzystnym, a który 

asygnację pocztową pod adresem: „Karol Forster, I wyłącznie tylko jako następstwo prywatnej
własności się przedstawia. Zamiast użytkowa­
nia z kredytu jak w gospodarstw ie pryw^atnem,

o godzinie 4, zamknięcie w 
o godz. 5 po południu.

O dniu rozdawania nagród osobne 
szenie. (Wystawa tak jest urządzoną

sobotę d. 18 września p est >ńeP°d°bnśm '
HOTEL SASKI przyjechali: Zygmunt hr. Biel- r a a  P a s t w o  do rozporządzenia prawnie u re -  

ski w ł. d . z Przemyśla; Amilkar Wentzl urz. banku, gulowany przymusowy pobór podatków. S ro -
„Mężczyźni rządzą światem, a nami kobiety,“ I Janusz Ferdynand Nowakowski dr med. z W a r-1 Jgk ten racjonalnie urządzony wystarcza na 

będzie ogło-18tare t0 przysłowie. Kto więc winien, że ta k a  szawy; Anna Bielska wł. d^ z Królestwa; Afred wszvslkie wydatki państwa, które z politvcz-
- ... — ................  ną , że płeć “boj«‘“oW J , ł  braci wasaych szukających kawał- i ekonom icznego stanowiska uspraw ie-
piękna może zwiedzać dział nauk przyrodzonych, ka caleba. kto winien, ze co dzień skargi na brak Bolesław Kapiiński ob. z Trojczyc; Henryk Ber- dliwić sie dadzą. Wyłączne jego używanie ob

........................... 'współczucia słyszeć się dają? czemuż nie stajecie l uatowicz ob. z Rosji; Piotr Lelesz urzędnik z Su- ' - i - :_i. —:---------nie zatrzymując się przy dziale chirurgicznym i 
anatomicznym, jeżeli to nie będzie jśj życzeniem) 
Opłata wstępna od osoby w poniedziałek, wtorek 
i środę po 50 centów, dla członków zjazdu lekar­
skiego po 20 centów za okazaniem karty legity- 
macyjnśj. We czwartek, piątek i sobotę dla wszyst 
kich po 20 c. Zwiedzającym wystawę, przysługuje 
prawo zwiedzania bezpłatnie zbiorów muzeum 
tcchniczno-przemysłowego, które będzie jednocze 
śnie otwarte.

W e w torek  14 w rześn ia  rada miasta K ra­
kowa W'ydaje w wielkiej sali hotelu saskiego objad 
dla uczczenia lekarzy i badaczów przyrody.

Sekrjn  sknrbnwn rady m ia s ta  wzmocniona 
wybranymi z łona innych sekcji członkami, roz­
pocznie wkrótce obrady nad najważniejszą dziś 
dla miasta sprawą akcyzy. Nie chcemy ani z góry 
przesądzać wypadku narad, ani wywierać na nie

wałk; Rudolf Meier inżynier z W iednia; Maciśj 
Bojanowski wł. d. z Kamyka; August Romer kup 
z Bemscheid; Emma Korytko ob. ze Lwowa.

na czele stowarzyszeń bratniśj pomocy?
Czas by był wielki, bo parno i duszno na świę­

cie, niewiadomo kiedy gromy uderzą. Może wkrót­
ce staniemy przed sądem narodu.

Pewny jestem, zacne matki krakowskie, że p ra­
gniecie miść piękne córki, ale ponieważ nie poj­
muję w polce piękności bez patrjotyzmu, pytam 
się was, czy córki wasze umieją na pamięć piękny
wiersz Krasickiego, który pierwszy rozpłomienił I br ^ 0dzicki wł. dóbr *z Kongresówki; W icencjal plikacji interesów
młode uczucia moje: '  * ........................... ...............

Święta miłości kochanśj ojczyzny,

ciąża ludność mniej jak mieszane podatkowe 
kredytowe gospodarstwo Nie należy więc 

ani zwyczajnych ani nadzwyczajnych wydatków
H O T E L  DREZDEŃSKI przyjechali: Marja państwa otwieraniem pożyczek opędzać! Uży

Wolf wł. d., Władysław Tąkiel ob., Stanisław Ru- wać kredytu pod formą bieżącego długu rno- 
dnicki wł. d. z Kongresówki; Józef Bohdanowicz zna tylko o tyle, ile technika finansowa i ad- 
z Galicji; Oskar \ \ inkier ob , 1 eodor bmiechow-i ministracji kasowej tego wvmaga. Teorja ta, 
ski z Warszawy; Rozalia Balor wł, d. z W ęgier; J ,, • u • . '  , i
Juliusz Berliner kupiec z Berlina. I «  lle sama dla slebie Jest w iern?' 0 lyle w

Czują cię tylko umysły poczciwe,
Dla ciebie zjadłe smakują truzizny,
Dla ciebie pęta, więzy niezelżywe.
Byle cię tylko można wspomódz, wspierać 
Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać. 

Pragnę zgody z wami zacne polki krakowskie. 
Zacznijcie uczyć małe córki wasze tych wierszy

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Władysław stosunkach dzisiejszych, przy niesłychanej kom 
Wodzicki wł. dóbr z Kongresówki; W icencjal plikacji interesów  i nadzwyczajnym wzroście 

Śmiałkowska z córką wł. d. z Galicji; A leksander| potrzeb niema widoków' urzeczywistnienia. E- 
Dydyński wł. dóbr z R aciborska; Ksawery Deforel konorl)j a cierpieć m usi, polityka z nia się nie 
profesor z F reiburga: Aleksander Cetner zlam ilją J , r , . , ,  , , • , ■
wł. d. ze Lwowa; Samuel Ebersohn dr. medycyny | o za’ az ruakcJa klęsk ekonomicznych i u 
z Rozwadowa; E. F ritz kup. ze Sztutgartu; Józef] padku kredytu na nią oddziała.
Kaltenleitner kup. z W iednia; Antoni Frey z sy 
nem dyrektor kolei z Jass,

HOTEL POLLERA przyjechali: Józef Micha Przesilenie giełdowe. „Times41 pisze: od rn u iŁ U  ruJULUiiJ-wi. yrzujecnuu: uuzei luicuu.- i ,„ a , ,  i ,  *  I , , ;  ■ ________

łowski wł. d. zL uszyc; Aleksander Skrzyński wł. j 1666 nie była giełda w podobnem  zamiesza 
*.....................  *  ■ -  i każJy telegram  z Paryża przynosił nizszez Kobylanki; F. Jawornicki wł. d., AntoniDą-

Jeden z byłych poslow niegalicyjs/tich.
Tabef z Królestwa:Jeżeliby jednak — czego sobie najgoręcśj życzy­

my — pobór akcyzy miał przejść na miasto, tedy
d. z Krzeszanowa; 

T o w a r z y s tw o  śp iew u  (Liedertafel) urządza j Alt kupiec z Wiednia.
Józef pierów. Poza giełdą obawy były mniejsze.

byłoby arcypożądanśm, aby narady poszły śpiesz- w niedzielą d. 12 b. m. trzecią i ostatnią wyciecz- 
nie i energicznie; w takim bowiem tylko razie po-1 kG ty® razem do Skały Kmity. Pociąg spacerowy] 
zostanie dość czasu do urządzenia administracji, I zalj' ei'a za opłatą połowy ceny do Zabierzowai 
wyszukania zdolnych a odpowiednich n a c z e l n i k ó w  I d rący ch  w tej wycieczce wziąć udział, 
i norganizowania służby. Kwestja to paląca i nie- O gn ie  sz tu czn e . — W poniedziałek t. j. dnia |
cierpiąca zwłoki, zadanie wielkie a trudne; dlatego | 13 września b. r . , spalone zostaną na Błoniach, j sm kówna, spodziewając się niedługo zostać | wpływ tego wypadku na kursa jes t już eskon
tśż sądzimy, iż podawanie sekcji bądź projektów, przez Michała Mądrzykowskiego, trzecie i ostatnie | matką, a chcąc uniknąć srom u, jakiby ją cze- towany, albowiem uwzględnić trzeba, że trwo
bądź też dokładnych wiadomości, w jaki sposób] w tym roku wielkie ognie sztuczne.

Najdoświaczeńsi kupcy sądzili, że popłoch 
giełdowy w Paryżu dowodzi obawy zamachu 
rewolucyjnego, podczas gdy posiadacze silhićj 
dziś stoją niż przed 20 laty. Lubo straty ja 
kich by Europa doznała w skutek śmierci ce

S p r a w y  są d o w e ,
T a r n o p o l ,  7 września.

Morderstwo i dzieciobójstwo. Marja Pan-|sarza przeceniać nie można, prawdopodobny

kał z tego powodu, udała się po radę do ga ta ciążyła od 13 lat na giełdzie i od wię 
zamieszkałej w Semkowie cyganki nazwiskiem | kszych przedsiębierstw  wstrzymywana. 
W asylowej G linianej. Cyganka przyrzekła Marji Trwać to będzie i dalej, jeżeli cesarz do 
wziąć dziecię za swoje, nakazując jćj tylko sięgnie wieku sędziego, a nareszcie pokazaćby

Włodzimierza W olskiego; Przyczynki do historji | aby w stanowczej chwili przybyła do jej chaty, się m ogło, że się oddawano nieuzasadnionym
W « g i na  ro g a tk a c h  n ie e k s p e d y c y jn y rh . panowania „Zygmunta I .“ podał doktór Ksawery | Dnia 19 kwietnia b. r. Pansinkówna czując [ obawom. Dziwna lekkomyślność giełdy wiedeń

W  skutku — jak  widać — czynionych zarzutów | L iske; „Kajetan Koźmian i jego pamiętniki" (dok,); | się blizką wydania na świat dziecięcia, z w iel- | skiej sprowadziła inne giełdy z prostej dro-
przez jednego z radców, że przedmioty ulegające „Zajęcie Lwowa przez A ustrjaków "; „Rachunki | kim trudem  dowlokła się do mieszkania cy-1 gi, tak że dochodzą tutaj z Niemiec ważne

służba ta  urządzona jest po innych miastach, by­
łoby bardzo pożądanem; możeby niezłem także 
było wyznaczyć nagrodę za plan najlepszy i naj 
praktyczniejszy, a  jak  najprędzśj złożony,

Nr. 36 D ziennika L iterackiego zawiera 
„Hazardy" powieść współczesna przez W ładysła­
wa Łozińskiego (c. d ) ;  „Sen dziecka" wiersz

akcyzie na rogatkach nieekspedycyjnych są na oko Bolesławity (c. d.); „Urywki"; „Przewodnik". — 
oceniane a nie ważone, w dniu przedwczorajszym] R edakcja  „W łościan ina*  postanowiła czwar-

ganki. Wkrótce płacz niemowlęcia oznajmił polecenia sprzedaży amerykańskich bonów, 
o jego przyjściu na świat. Cyganka wziąwszy

Finanse moskiewskie. „Journal de St. Pe 
sprawozdanie zakładu kre-

nie podał się do dymisji.
Belgradzki Vidovdan pisze, że wice-krói 

egipski miewa częste narady z konsulem

Wiadomość rozszerzona w Konstanty-r \  l . . . n  I ■ - zwuvuiuov; A Ouotivl Ła\jLAC* W IVUtlOWVULl -
Demokratyczne towarzystwo w Gracu nopolUi że wicekról egipski zaciąga w Pa­

ryżu przez Oppenheima, Alberti i Cre- 
mieux pożyczkę 34 miljonów, zrobiła tam

Patrie donosi, że w Turcji istnieje tajne 
towarzystwo złożone ze słowian z całego

ma sądowego śledztwa przeciw posłow. i j Hercegowinie, co dało powód do o- 
zapowiedział przedłożenia co do zakłada- wych fa*szywych wieści 0 wybuchu po- 
ma, utrzymania i uczęszczania do szkol lu- wstania w tych dwóch prowincjach tu 
dowych i uregulowania prawnego stanowi- reckjcb, 
ska nauczycieli publicznych szkół ludowych 

W Z a g r z e b i u  nowomianowiiny ban Sla-| 
wonji, Kroacji i Dalmacji bar. Rauch, uro­
czyście w obec sejmu złożył przysięgę, przy- 
czśm byli obecni ministrowie węgierscy i I 
końsulo wie francuzki, portugalski i angielski.

O statn ie  telegram y.
Paryż 11 września. Cesarz przybył 

wczoraj o god. 4ej popołudniu, pomimo 
W C z e r n i o w c a c h  popowitałnćj m owie|deszczu, w towarzystwie cesarzowej do

Paryża. Przejechali przez pola elizej­
sk ie, bulwary, ulicę la P aix , Rivoli, 
poczem wrócili do St. Cloud.

Renta na bulwarach 70.90. 
Bukareszt 10 września. Izba dzi­

siaj jeszcze nie jest w komplecie. De-

starosty krajowego Hormuzakiego i jego za­
stępcy Medweya przedłożono projekta rzą 
dowc co do sprawy zamiany gruntów — i 
ze strony wydziału krajowego co do zmia­
ny ordynacji gminnćj i statutu czerniowiec- 

iego, co do ordynacji budowniczćj dla Czer- 
niowiec, co do zaprowadzenia rad powiato
wych zmiany ordynacji -krajowćj, w spra- L ^ e r  Ghika oddał ministerstwo spraw 
wie drog, co do ordynacji policyjuej dla , , T.  , . . r

■zewnętrznych Kogolmczanowi; zatrzy­
mał jednak prezesostwo w minister­
stwie. "

Monachjum 10 września. Doniesie­
nia niektórych dzienników tutejszych, 
że rokowania o traktat względem wstą- 

Wiener Abendpost oświadcza ponownie, I pienia Bawarji i Badenu do związku 
na uroczystości w Sławikowicach arcy- północnego, bliskie

Bukowiny, i preliminarz budżetu na r. 1870
Ludność polska podpisuje, petycje do sej 

mu, żądające aby dla uczniów narodowości 
polskiśj język polski był w szkołach ludo 
wych i średnich o b o w i ą z k o w y m  p r z e d ­
m i o t e m

że bliskie są ukończenia, są 
książę Karol Ludwik, oprócz wyrażenia | fałszywe (Telegram nie powiada, ani
namiestnikowi Morawji zdziwienia z przy 
czyny nieobecności biskupa, żadnych in­
nych uwag nie robił, i że wszystkie od

że doniesieniom tym u r z ę d o w o  za­
przeczono, ani tóż k to  utrzymuje, że

noszące się do tego wieści są prostym s% fałszywe. R ed.)
wymysłem.

Książę Hohenlohe konferował z hr. Beu-
Madryt 10 września. Noc przeszła 

spokojnie. Ochotnicy nie zrobili żadne-
stem w Wiedniu, wracając ze Szlązka do zaraacłlu przeciw warcie przed Dli

Bank wiedeński na posiedzeniu z 
b. m. postanowił na złoto i srebro udzie 
lać pożyczki trzechprocentowe.

Według Allg. Augsb. Ztg. ministra wę-

nisterstwem spraw wewnętrznych.
Dnia 15 b. m. mają odejść posiłki 

ńa wyspę Kubę.
v Zapewniają, że jen. Prim przed po-

gierskiego Wenkheima z powodu choroby wrotem do Madrytu odwiedzi cesarza 
ma zastąpić niebawem hr. rechy, a ar. „  . "
Andrassy z powodu wzrastającego nawału | N apoleona.^ ^
czynności, po postawieniu armji honwe- N o w y  Y o rk  9 września. Jenerał 
dów, ma poruczyć ministerjum obrony Shermann mianowany został tymcza-
krajowej baronowi Józefowi Yecsey 

Druga sprawa prasowa Pokroka skoń-
sowym ministrem wojny.

Kursa. W i e d e ń  11 września, g. 2 m. 25
czyła się również przeczącą odpowiedzią] r)0jo zj ednoczony dług państwa 59.70— 5% 
przysięgłych na wTszystkie punkta. Skrej- zjdu- dług państwa w srebrze 67.90— Loti- 
szowski za niestawienie się jako świadek dyn 122 5 .__ Srebro 120.25. Dukat 5.88— . 
skazany został na 25 złr. kary sądowej, j A'kcje kred 2 4 8 Lombardy 241—

Losy z 1860 r. 93.50. — Losy z 1864 r. 
Kilka dzienników niemieckich podaje [ 108 75. Akcje franko-austr. 106.— .—. Na- 

wiadomość, że przyszłemu sejmowi pół-1 poleony9.83'/a,— Akqje kol. galic. Kar. Lud. 
nocno-niemieckiemu ma być przedłożoną 241.—. — Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
ustawa o o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i n i -  196.—. — Akcje kolei północn.wschodniej 
s t r ó w ,  której na ostatniej sesji Bismark 155.—.— Akcje Banku 725.—.— Akqje 
stanowczo się sprzeciwiał. Zdaje się , że I banku zjedn. (Vereinsbank) 104.— .— Ak- 
jest to wpływ zmiany stanu rzeczy wejeje bauku jen. 64.— —• Renta w srebrze
Francji i dźwigania się stronnictwa po- 67.70.— Bauk obrotu 118. Tramway
stępowego. Zresztą okaże się dopiero, jak 1158.50. Akcje banku ang. 305.—. Wiedeń­

ski bank handlowy —. —. — Kolej rzą­
dowa 358.—.— Bank budowli 66.50. Kolćj 
zachodnio-czeska —. —. — Alfold 167.—.— 
Wiedeński bank —.—. — Kolćj siedmio­
grodzka 162. Kolćj Rudolfa 160.------
Kolćj pardubicka 158 Kolćj północ­
na 208 50.— Kolćj węgiersko - wschodnia

ma brzmieć ta  ustawa.

Opinja we Francji zajmuje się prawie
wyłącznie widokami na wypadek śmierci
cesarza, a zwłaszcza stanowiskiem księcia
Napoleona jako współregenta.

Bliska sesja ciała prawodawczego m a | ““ " a™uu.u,i
ń nnnrzprG nna w „ n i .r f .n h  8 5  5 0 ' ~  GallC- banku hyp. - .  —  Ali

z rana rozwożono na rogatki mniejsze wagi dzie- tą  część czystego dochodu z wydawnictwa swego | dziecię na rękę, wzrokiem zapytała matki, co | Finanse moskie\ 
siętne, jakie dotąd były tylko na rogatkach więk-1 pisma, przeznaczać na zasiłki i stependja dla dzieci [ ma z niem zrobić Marjanna P. zrozumiała to te rsbourg" ogłasza 
szych, na których odbywa się ekspedycja. Ztąd włościańskich, kształcących się w gimnazjum św. spojrzenie cyganki, i rzekła: rób, co ci się dylowego państwa moskiewskiego za rok 1868;
pokazuje się, że każde śmiałe wystąpienie m usi| Anny w Krakowie, chcąc tym sposobem nietylko ] podoba. W tedy W asylowa porwała dziecię za 
wpływ wywrzeć, a niejedno ulepszenie możemy u-[m oralnie, ale i materjalnie przyczyniać się wedle] nogi, wstrząsnęła niem silnie i główką u de- 
zyskać, jeżeli tylko znajdą się ludzie, którzy nie sił do podniesienia oświaty między ludem. Usiło- rzyła o ścianę; a gdy dziecię mimo tego jesz- 
wahają się wypowiedzieć prawdy otwarcie i pu- wania redakcji i współczucie, jakie dotychczas eze żyło, położyła je  w łóżku u nóg matki, 
blicznie. znalazł Włościanin, postawiły go na tym stopniu, rozkazując jej, aby dziecię z sił całych przy-

D ym is ja  p. W intera z dyrektorstwa szkoły że już w bieżącym roku szkolnym może rozpocząć dusiła. W yrodna matka przygniotła niebożąt- 
kazimierskiśj, jak  każde usunięcie urzędnika nie-1 8kładać przyrzeczoną ofiarę, gdyż wydawnictwo | ko kilkakrotnie, niem owlę jednak ciągle jesz- 
przyjaznego narodowi, któremu go narzucono, spra-1 koszta swoje pokrywa, a należy się spodziewać, cze oddychało. Marjanna P. kopnęła je nogą, 
wiła bardzo dobre wrażenie pomiędzy wykształ-1 ze zas'ł ek dla oświaty krajowej z tego źródła po- dziecię stoczyło się na ziemię, i żałośnie za- 
ceńszą ludnością wyznania mojżeszowego; utrzy-1 chodzący, z każdym rokiem róść będzie razem ] płakało. W idząc to cyganka, urobiła z gliny 
manie go jednak przy nauczycielstwie religji w gi-1 z wartością i wziętością pisma. I ‘ popiołu kulkę, włożyła ją  do ustek dzieciny,
mnazjach, jest arcynickorzystnem dla uczniów,] N ow e dziennik i.  _  Wkrótce ma się ukazać rozkazując Marjannie P ., aby kulkę tę silnie 
p. W inter bowiem wykłada religję w języku nie-1 w Paryżu kilka nowych dzienników; jakich zasad przygniotła palcami. Po tej operacji dziecię 
mieckim, co sprzeciwia się nietylko ustawie szkol-1 zamierzają bronić, okazują to jaskrawe następne w chwil kilka ducha wyzionęło, 
nćj, ale i uchwale rady szkolnćj z d. 2 maja 1868r., tytuły : „Obywatel," „Odnowiciel," „Zastępca
orzekającej, że wykład religji ma się odbywać ludu," „Pobudka," „D zida," „Bicz," „P rąd ,' 
w języku polskim. Młodzież zniechęcona do oso-1 „Mściciel," „Drzewo wolności.

Tak cyganka jak i Marjanna P. przy koń­
cowej rozprawie przyznają się w1 zupełności 
do winy. Sąd skazał pierwszą na karę śmier-

ogólny dług Moskwy wynosił w grudniu z r, 
1,025 miljonów złotych holenderskich; 359 
miljonów funtów szterlingów; 5,169 miljonów 
w rublach papierowych i 1,429 miljonów sre 
brnych; dług ten zmniejszył się w przeciągu 
roku o 1,342,000 guld. holend, 445,000 ft. 
szt., 9,050,284 papierowych i 1,091,090 sre­
brnych rubli.

Oprócz pojedynczych szczegółów co do po­
stępowania banku petersburskiego i moskiew­
skiego w obec eskomptu wekslowego i lom­
bardu, zawiera sprawozdanie także dokładny 
wykaz pieniędzy papierowych, pozostających 
w obiegu, które 31 grudnia wynosiły 724,406,213 
rubli. Na pokrycie tej surny użyto 132.434,016 
rubli w złocie i srebrze i 24,000,000 publi­
cznych wartości.

być poprzedzona zmianami w posadach 
wielu prefektów.

Na przedmieściu paryzkiem Belleville 
odbyło się burzliwe zgromadzenie pod 
godłem : socjalizm i ubóstwo, praktyczne 
środki. Jeden z mówców zaczepił o wy­
padki z r. 1848 i 1851, w skutek czego 
komisarz rządowy wpośród sporów i ogro­
mnej wrzawy rozwiązał zgromadzenie z po­
mocą policji.

Gaulois donosi, że minister skarbu Magne 
miał się udać 9go września do Perigord, 
a minister rolnictwa Leroux miał objąć 
tymczasowo jego wydział.

Nazione donosi urzędownie, że podróż 
cesarzowej francuzkiej na Wschód odro­
czoną została.

Dzienniki francuzkie podają mowę se­
natora i słynnego literata Saint-Beuve, 
którą tenże miał mieć na jednem z osta­
tnich posiedzeń senatu. Wprawdzie Saint- 
Beuve mowy tej, niewiadomo dlaczego nie 
wygłosił w ukończonej już sesji senatu, 
ale za to, zwyczajem literatów, wydruko-

glo-w ęgierskie 101.—  Galic. oblig. inde-
mnizacyjne
ożywione.

71.— .— Usposobienie giełdy:

Redaktor odpowiedzialny: 
S t a n i s ł a w  S i u z e t r x k i .

Od adm inistracji.
Zawiadamiamy niniejszćui Szanownych 

Prenumeratorów w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem i Prusach zachodnich, że 
stosunki nasze z p. L. Kurnatowskim, 
dotychczasowym ajentem naszym na te 
prowincje, zerwane zostały; upraszamy 
przeto o zgłaszanie się wprost do ad­
ministracji, ponieważ zamówień za 
pośrednictwem tegoż p. L. Kurna­
towskiego nadal uwzględniać nie 
będziemy.
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W a d m in is tr a c j i  „Hraju“
d* nabycia: P io łu n y , presje przez Ernesta Bu­
ławę , nakładom i drukiem J. I. Kraszewskiego,
1 zlr. 50 cent — Pamiątka, odkrycia zw łok Kazi­
mierza. Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, 
ozdobiona liczneuii drzeworytami, 20 ct. — Wize­
runki kriiów polskich, nakładem zakładu artysty­
czno - litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepysz­
ne wydanie, cena 12 złr. w. a. R o d z in a  O r­
sk ic h , powieść Władysława łabowskiego, 2 tomy
2 złr. 50 cent. w. a — W a lk a  s tro n n ic tw , ko- 
medja w 2 aktach przez El...y Stoika. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszka (z portretem), 80 ct.
-  Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowsk iój (litografja) 10 centów. — R usini, P°w 
w 3ch częściach Marjana. 1 złr 20 cent. -— Czar­
na kęiggw p autora powieści „o Horożanie.“ 2 złr.
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie­
jako ciąg „Czarnńj księgi* przez tegoi atora cena
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowej) 1 złr 20 ct„ w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct.—Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki* wyszły z drnkn: J. P. Woronicza: 
Sy lilia i  Hymn do Boga (96 st.) 18 cent. — Wład 
Syrokomli: Janko Cmentumik (66 s t ) 20 cent. —
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondąrczuk (176 str.; 
46 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
strA 36 ct. — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
35 cent. — T. J. Jeża Asan, (212 str.) 60 ot. — 
Ludwika Wołowskiego: 0 pracy dzieci, 10 cent.— 
Wincentego Mazurkiewicza Demokracja polska i jej 
przeciwnicy 30 cen. — Kroi zam czyska , Sewer. 
Goszczyńskiego cena 35 ct. (dalsze zeszyty wkrótce 
wyjdą). —

Wszystkie powyższe zeszyty stanowiące pierwsze
pół serji 2 złr. w. a.

Dra Karola Libelta o kometach i gwiazdach 
spadających (z portretem autora) 60 cent. w. a. 
Strzecha , czasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, zeszyt 60 cent.—Poprzednie 
zeszyty administracja posiada w zapasie. Rocznik 
przeszły wnader pięknój oprawie wraz z premją 8 
złr 80 cent. — Faworyt, komedja w lyra akcie 
przez J. K. Turskiego 25 cent. — Omnibus B. Bo- 
leaławity, którego dotąd wyszły IV. zeszyty. - -  
Lena zeszytu 37 ct. w. a. -  Poleca się również 
K sięg i d la  lu d u  p o ls k ie g o  prze* Lmęser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan' o po­
grzebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (zdwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — KuztTMSTZ W. 
król polski po óciu wiekach z grobu do nas prze­
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzteła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koż- 
miana, Poznań, nakładem K. Zupanskiego tom 1
3 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2 /, tal., 
czyli 4 złr. 50 cent. — Astronomja popularna, p.
Juliana Fontauę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
uauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. 
skiego, 1 tal czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Sc&mttla 
I n  j a  ’L itw y  Z K o ro n ą , dokonana na sejmie lu­
belskim 1568—1569, szkic dziejowy, 50 cent. —

Przyjmuje się p re n u m e ra tę  n a : Pieśni i po­
ematu Marjana Korwina K o c b a n o w sk ieg o , wy­
danie pośmiertne, nakład St. Gralicbowskiego, 1 złr. 
Odczyty dra, Cegielskiego, o poezji polskiój XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Zupańskiego, cena 2 
tal. 20 Sgr. czyli 4 złr. 80 ot. — Wspomnienia bio­
graficzne przez Karcla W idm ana, z portretami fo- 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 60 cent. — Ukraińskie nuro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol­
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę­
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tance skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumua 
Hoffa. Dział pierwszy Wielopolska w 5ciu tom.

Prenumeraty na całą Galicję przyjm uje Adm i­
nistracja „ Kraju“ na cale 5 tohsów w ilości 10 ta­
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo­
bione będzie oryginalnemi illustraejami kolorowane- 
mi, a* pomocą fotogralji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

K ok m y ś liw c a  przez Wincentego Pola z ry- 
sankami Juliusaa Kossaka. — Działo to znakomi'* 
tego wieszcza, wyjdzie najdalej w ciągu Seh mie­
sięcy. Cena w drodze prenumeraty 3 talary czyli 
6 złr. 40 cent., pocaóm podniesioną zostanie do 4 
tai. czyli 7 złr 20 cent.

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr 60 o. — Prenumeru 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopją obra/.u J. 
Matejki: „Kazanie Skargi.*.

Nadeszły Ra. ban  ,i Boleaławity za rok 
1868, wydane nakładem K Aupań-kiego (str 1080). 
Cena 4 tal albo 7 złr. 20 c. wraz z przesyłką

Najnowsza broszurka wyszła w drukami I. I. 
Kraszewskiego: „L ip iec  1869“ mieści następu 
jące artykuły:

1) Dz.cń 8 lipc-* 1869. - 2) Teka Stańczyka —
3) Tajemnice klaszto ów. -  4) Towarzystwo pe­
dagogiczne. — 5) Dziennik f Kraj“ i „Czas .
6) Przed sejmem, (str 55). — cena 37 cent

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłań 
wraz z p zedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy 
słane będą natychmiast.

KRAJ z niedzieli 12 września 1869.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „W. H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada w ielki wybór w  najrozm aitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gw arancję, po cenach następnych:

Podziękowanie.
Zdrowie utracone odzyskać, niewątpliwie 

jest najgorętszą chęcią każdego cierpiącego 
człowieka. Przed laty szesnastu chorowa­
łem przez lat pięć, leczono mię różuemi 
środkami i wodami mineralnemi, niestety 
z największćm niepowodzeniem dla mego 
zdrowia, nareszcie zwątpiłem abym mógł 
być wyleczony. Traf szczęśliwy zrządził, 
oddając mię w kurację systemu p. L u cja­
na K o w a lsk ie g o , prowadzoną wówczas 
w Jakimowicach w Królestwie —  po wzię­
ciu kilkudziesięciu kąpieli zioło-parowych 
przyszedłem do zupełnego zdrowia, którćm 
cieszyłem się przez długie lata, lecz nie 
ma nic trwałego na świecie —  od dwóch 
lat i moje zdrowie zaczęło szwankować, 
cierpienia artrytyczne, reumatyczne i inne 
w całćm ciele poczęły dokuczać, wróciłem 
się znów do zbawiennych i doświadczonych 
kąpieli p. Kowalskiego, utrzym ywanych  
obecnie w Krakowie , jakoż w nadziejach 
moich nie zawiodłem się wcale — oswo­
bodzony od wszelkich cierpień i niejako 
odrodzony, uważam sobie za obowiązek 
święty w kilku słowach złożyć ci szczere po­
dziękowanie szanowny Mężu, za twą tro­
skliwość i dobre rady — bo zasługa pra­
wdziwa środkami materjalnemi w całkowi­
tości opłacać się nie pozwala.

J .  & ach otcie z 
(627) z Warszawy.

Genewskie zegarki kieszonkowe 
w  najlepszych gatunkach.

w  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 r u b i n a m i . . . . . . ........ 10—12 A.

„ z sprężynką........................ 12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .  13— 14 „
„ z 8ma rubinam i................ 15—17 „
„ z podwójną kopertą . . . '  . 15— 17 „
„ z kryształowóm szk łem ..14—17 „

auker z 16 rubinami.......................16 — 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertami. .2 0 —23 „

z podwójną kopertą.............18—23 „
„ lepszy.2 4 -2 8  „ 

ang. anker z kryształowóm szkłem .18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z b o k u .. .  .2 8 -  30 „ 
Remontoirs, z podwójną k o p ertą ..36 -40 „ 
Remontoirs z krzyształ, szkłem. . .  30—36 „

„ anker armóe-remontoirs...................38—45 „
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub.............. 30—38 „

„ ze złotą kopertą................... 37—40 „
auker z 16 rubinami....................... 35—44 „

lepszy z złotą obwódką.. .  .45—60 „
„ z podwójną kopertą . . .5 5 —58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 100 -120 „

D a m s k ie  z e g a rk i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i . . .1 3 —18 „
Złoty „ „ „ »  25—30 „

„ emaljowany.................... . . . 3 0 —36 „
zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „ 

„ emal. z djamentami. 38- 48 „
z kryszt. szkłem 38—45 „

* z podw. kop. 8 rub. .40—48 „

L i s t  o t w a r t y .
M ichał B o n ik iew icz , ożeniony z p. 

Piskorską mieszkającą przy swym bracie 
we wsi Górskich poczta Rajgród gub. Su 
walki król. Polskie, umknął z miejsca swe 
go pobytu w Galicji 3 tygodnie temu, g ło­
sząc iż się udaje do Krakowa, aby mię 
zmusić do odwołania inseratu zamieszczo­
nego w dzienniku „Kraj“ Nr. 129.

Do dziś dnia nikt go tu nie widział, 
widocznćm więc jest, iż on się wyniósł w 
głąb kraju. Niechże Galicjanki strzegą się 
tego człowieka opętanego chorobą żenie­
nia się, któren już 3 osoby godne szacunku 
skompromitował zaręczynami.

Kraków 10 września 1869.
JIM a k t y  t n i l j a n  W i t k o w s k i  

Nr. 230 Ulica Szewcka.

Urząd pocztowy w Podgórzu
poszukuje

EKSPEDYTORA
uzdolnionego także da sprawowania 
626 urzędu telegraficznego. (*-

Ł a tw ie j  m ów ić o bucie ,  
an iże li  g o  z ro b ić .

PIERWSZY i NAJWIĘKSZY
73(23-36) Skład fabryczny

TŁT M EW  ■
własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
Stadt, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgnstowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmaitszego materjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkieh cenach. 
Kamaszki męzkie: 

kozłowe i cielęce zlr. 4.50, 6, 6.50, 6. złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr. 5 

6.60, 8.
dtto kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz, złr. 6.60, 7.50, 8. 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 6, 

5.60, 6, 7, 7.60. 
z salonowego lakiem złr. 5, 5.50, 6, 6 .60 

dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6 50, 7, 7.60, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.60, 6.50, 6, 6.60, 7. 
Cielęce * podw. podeszwą, nieprzemakalne złr. 

6, 6.60, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 60, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców ; 
matowe, cielęce, zlr. 2,20, 2,80, 3, 3.50.

Kamaszki damskie: 
uruuellowe, aksamitne z obcusikmi, zlr. 1.80,

2 10, 2 50, 2.80 3, 3.30, 3.60, 4. 
now. kształ. złr. 3,60, 4, 4.50, 5, 6. 
z gumami, zlr. 2.60, 2 80. 3, 3.30,

3.80, 4.60
ze skóry matowńj, kozłowój, glanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.60, 3.80 4. 
z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukieune, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.60, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.60, 8, 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2.60,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ład  kamaszki)w damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 6 do 6.60 — obok wielu 
tu aiewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
C en n ik i n a  ż ą d a n ie  p rz e s y ła m y  g ra t is . 
m g r  Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę. .

Złoty zegar, damski emal. z djam ent.. . .58 -6 5  „
anker..........................40—48 „

” „ z  kryszt, szkłem . .  .50—60 „
z podwójną kopertą 50 56 „

Remontoirs.................60, 71), 80, 90—100 „
„ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz powyższych, rozm aite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  cen ę  10 d o  10- 5 #  c t-  

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 n.
Budziki z narządem  do w ystrza łu  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowyeh zegarów  w łasnej fabryki 

z dwuroczuą gw arancją:
Raz na dzień naciągauy.......................... 10, 11, 12 fl
Co 8 dn i...................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 n
biiacy kwadranse i godziny.48, 60, 66 n

Regulator miesięczny.............................. 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . .  . 1 U. oo ct

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(67-150) I t

Zegarki przyjmujemy również w zamian

'odaje się niniejszćm do wiadomości]

Członków  
Resursy Mieszczańskiej,

że z dniem dzisiejszym jest do zbiera­
nia wkładek miesięcznych

m r  j e d y n i e

p. Apolinary Osiecki
u p o w a ż n i o n y m .

Kraków 10 września 1869 r.

Zarząd Resursy Mieszczańskiej
625(1-3) w Krakowie.

Wa&ne
dlabrowarów i gorzelń

FABRYKA MASZYN
braci Hampel w Dreźnie

podejmuje się za pomocą swych c. 
patentowanych apparatów do mięszania i 
chłodzenia, bez chłodników (kiihlstoków) 
ostudzić liajdoskonalćj zacićr w ciągu 30tu 
minut nawet w czasie letniśj pory roku.

Apparata te funkcjonują w 30 browarach 
i gorzelniach Saxonji, Prus, Rossji, Galicji 
i Węgier z zupełnśm PP. właścicieli za­
dowoleniem. 623(1-3)

Zastępca fabryki budowniczy
Antoni Schimitzek

w Tarnowie.

S '
Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. I B

OGŁOSZENIE.
ccArtykuł tow arow y:

„ O T R Ę B Y
oddając je opakow ane na przesyłkę w ilości 

najmniej 100 centnarów *a jednym listem frachtowym,
wciągnięty będzie na naszej kole i, począwszy z dniem 10tym września

n i  na dat, do obniżonej taryfy
W iedeń  dnia 28  sierpnia 1869 r.

Subjekt handlowy
uzdolniony do sprzedaży, m ó­
w iący  po polsku i po n ie­
m iecku, znajdzie pom ieszczenie  
w  m agazynie bław atnym  i 
konfekcyj dam skich

Henryka Schwarza
6i6(3-8) w  Krakowie.

Dobra „Bobrka LL

składająca się z m ias tu  B o b rk i i w si Ł a n y , 
S ,a rn ik i i P ie tn ic z n n y ; tu d z ież  K o lo n ji 
E rn ts d o rf , R ehfelil i M u h lb ach  przy gościńcu 
murowanym leżące, 4 mile od Lwowa a pół mdi 
od dworca kolei źelaznój lwowsko-czerniowieckiój 
oddalone, są z wolnój ręki z powodu działu familij 
nego do sprzedania.

Majątek ten podzielony jest na dwa folwarki, i 
zawiera 27 morg ogrodów, 90 morg. łąk 765 morg 
roli, 100 morg pastwisk, 1928 morg lasu; pięć 
młynów, wapniarka, cegielnia, kamieniołom, jatk 
i propinacja przynoszą znaczny gotowy dochód.

Budynki prawie wszystkie murowane i gontem 
pobite w liczbie 52, tak mieszkalne jak i gospo­
darskie, ft między tend browar i dwie dobrze urzą­
dzone gorzelnie, znajdują się w najlepszym stanie 

Serwituta są całkiem ukończone i ekwiwalentu 
oddane. 518(5-6)T.

Bliższe wiadomości udzielą Wny Hipolit Czaj 
kowski w miejscu łub Wny Marcelli Czajkowski 
we Lwowie pod Nr. 283 M. mieszkający.

1. Nagrodzony środek w Paryżu 1867

P odziękow an ie  p u b liczne .
Poczuwam się do miłego obowiązku 

złożyć publiczne podziękowanie p. G. 
A. W. Mayer’owi w Wrocławiu, za 
szybką pomoc, jakiej doznałem po uży­
ciu jego białego syrupu piersiowego 
i polecić w szystkim  cierpiącym na 
piersi ten nieoceniony środek lekarski.

W  19tym roku życia na wiosnę do­
znałem silnego upływu k rw i, który 
mimo żem się ściśle stósował do po­
leceń lekarzy, ponowił się kilkakrotnie 
obok dolegliwego kaszlu.
Lękałem się, aby straszna ta  choroba 

płucowa nie pozbawiła mię życia. — 
W takiem położeniu, wynędzniałemu 
i wycieńczonemu chorobą, zwrócono 
mi uwagę na pański biały syrup pier­
siowy. — Była to prawdziwa opatrz­
ność boża nademną! za pierwszem za­
raz użyciem upływ krw i natychmiast 
ustał, a po dalszem używaniu, w ciągu 
miesiąca, kaszel znikł cudownym pra­
w ie sposobem a z nim i inne cierpie­
nia. Składając tysiączne dzięki panu, 
polecam jak  najusilniej wszystkim cier­
piącym na piersi użycie tego zbawien­
nego środka.

Klausenburg 28 listp. 1868.
J o z . f  1 'enesy m. p.

Powyższy nieoceniony domowy środek 
jest do nabycia jedynie: w Krakowie 
u W iktora Redyka w aptece pod Ba­
rankiem i u p. P io tra  Krokiew cza na 
Stradomiu; — w Bochni u p. Wojcie­
cha Pachuokiego — w Tarnowie u 
p. T. A. Wielogórskiego — w Przemy­
ślu u Edw. Machulskiego. 587(1-?)

Zabezpieczony marką od naśladowa­
nia lub sfałszowania, na zasadzie c. 
k, patentu z d. 7 grudnia 1858 do 
L. 130/645.

U statm  kura
O sta tn i ku rsOstatni kurs żądają  płacążądają! płacążądają płacą
złr. wal. a.złr. wal. a.K ra k ó w  10 września.

Papiery krajowe:
Lenta.........................................

„ w srebrze  .........   • -
.osy pożycz, z r. 1864.. 

* n I8 6 0 ..
’ . ą , 1864"

lalic. obligacje mdemn...
„ lizty zaat...................

„ n  ban-hypot 
ObUg% pcenosseKstsca: 
olei połudn. 3*/, (Lomb. 
„ Kar.Ludwika 6*/, ..

Hemian m „
CsernSow. 1 1

’  1868........
Akcje przemysł. » *<»"*•
.ombardy................   • • • ■
ikcje kol. K. Lud. galic,

koL czemiow........
„ kol. Rudolfa.........

kol. siedmiogr. . .  
^ koL półn.-w*ch,..

banku naród.........
„ /.ukł. k redy t........

O stbahn ...............
„ Zakł. kredyt, węg. 

banko dla obrotu.

•i
W krakowski 

wpłatą rfr. I 
,oay kredytowe.

I V

Ostatni kurz 
żądają płacą
złr. wal. a.

62 — 
68 -

61 — 
67 —

92 — 91 -
|

74 -r 73 60 

--------I

116 -

95 -  
79 75 
90 75
85 25

113 75
____
93 75 
78 25

83 75

238 — 
234 —

237 -  
233 —

--------
—

710 - 707 -

*“  We- —  —

X
0 -------- —

1H i --------

Papiery zagraniczne : 
isty zaat. poi. z kup. I emii
» » .. » U «n,i*- 
„ likwidacyjne z kup..

iolej wars*.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

oz. pr. z r. 1864.............
„ z, r. 1866........... ..

Polały: Srebro ...............

igyjsk. ruble pap..........
W ied eń  10 września 

6 '/, Łączny dług państwa 
&•/ P oży czk a  srebrem  .

Galic. . 
Buków.

Kolei Ferdynanda.........
„ rządowej fr.-austr.. .

południowej.........
,] Cesarz. Elżbiety .
„ Galic. Kar. Ludwika 
„ Lwow.- Czerń.- Jaasj 
,, księcia Rudolfa ., 

L is ty  zastawne:
6*/, Banku naród. naM.K.

59 55 
67 25 
98 — 

283 — :

69

•723 
-250 — 
- 2080- 

356 -
- 239 -
- 176 -  
-236 -  
■ 188 -  
■ 167 -

99 — 98 60 5*/,

5"/o Banku naród, na W. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
5*/, Galic. tow. kredyt. . .  
6% „ Banku H ypot.
6% „ Banku Włość..
6)•/, Węgierskie.................
5*/, Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
3 y«kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 zlr. M. K .. . .  
5*/, kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5*/, kol. Ces. Elz. em. z 1862 
5*/, „ aust.-fran. rządowej 

po 600 fr. sztuka 
„ „ „ emis. 1867
„ połudn. na 600 fr..
,, .. Bo“y

(spi&o. w 1875—76). 
i, Ferd. za lOOsłr.M.K.
„ „ .. W A.

- „ „ „ (sr. płat.)
5'/« srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
„ 2 em issja.

5*/, 8r.Lw.-Caer.na300złr. 
„ Czern.-Suczawa „
„ 8uczawa.-Jasay „

5*/, sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 . 
4% „  zr. 1854na250*łr.

zr. 1860na 600 złr.

75 93

91
105

60

84
89

50

92 75

90
104

50 I

5% Poż. zr. 1860na 100złr, 
z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe...................
Kredytowe  ............
Żeglugi na D unaju..........
Miasta Tryestu...................
Budy . . . . . . . .
Stanisławowa po 20 A- w. a .
S a lin ...................................
Polfy..................... ..............
Clary .................................
St. G enois.........................
W indischgratz................. ..
W aldstein......................... .
Keglewicz .........................
Rudolfa...............................

Wexle:
4% Berlin za 100 ta lar.. .  
Augsburg za 100 fl. pb Niem 
3} % Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem........
3% Londyn za 10 f. szt. 
2)°/, Paryż za 100 frank.
6 {"/• Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne................
20-frank. sztuki. . . . . . .
Rosyjskie itnperjały . . .
Talar związkewy...........
Srebro  .......................

L w ó w  9 września 
92 25 Kolei galic. Kar. Ludw.

84 —

U sta tm  Kurs
żądają! płacą
złr. wal. a.

99 _  
109 25

98 -  
1C8 75

154 50 153 5C 

_ _

--------
... _  
_  ._

99 75 99 50

100 — 
121 -  
48 20

100 — 
120 75 

48 10

5 86 
9 79

5 85 
9 78

119 50 119 -

|237 - 283 —

„ „ bez kup. ■
tow. kredyt, galic.. .

W a rs z a w a  9 września 
Papiery: Obligi Skarbu za 

100 rs. (op. kuponu) 
Listy zast. III Okr. serji 1

za 100 rs................
L. zas. Ul. O. ser.2 za 100 rs. 
Listy likwidacyjne.........
Półimperjały rosyjskie . 
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

„ ,, „ zr. 1866
5% listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...........

złr. wal. a.

184 - 182 -
103 — -------
90 — — —
92 - — _
79 _ -------
71 — —  —

5 88 5 81
6 92 5 85
9 88 9 88

10 20 10 -
1 92 1 84

___ ______ —- —
123 - 120 76

Rs. k. "Rs. k

93 — 92 56
93 - 92 -
76 24 75 92
—  — — —

173 — — —
173 — •----

102 50 102 —

WYBORNA KAWA MOCCA.
Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen' 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmuj?} 

cycb po 10 funtów wagi wiedeuskiój 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę)
w Wiedniu, Graben, Nr 29 w zachodnio 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

najlrpszej kawy
po cenacłi od 5« , « «  7 0 , 7* , cerjt. do 

t  a. 1 0  cent za 1 funt wagi wiedeńskićj. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatniój stacji kolei 
źelaznój lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas
H E M L M A T T *

z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach; 
C o ngou , S o u c h o n g , k a js o r  łle lu n g e  i t . d. 
po cenach od #, a ,  <1 A. «  do AO fl. za fł. w. w.

P ra w d z iw y  J n in a jc a  H um  po 1 fl. do 
9  fl. 5 0  cent. za butelkę — oraz mijlepszy 
C o g n ac , A rak , K sse n c ja  p u iirz o w a  i 

wprost sprowadzane f ra n c u sk ie  i b o lle n d e r-  
sk ie  lik ie ry . 6l(i7-3mT.

Simon Granichstaaten.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po P«ł — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
r a no , — do L w o w a  o g. H  min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o6 28 r. 
o 5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g.  
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. U m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południ .

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m ą) rauo

6 min. 16 wieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano

7 m. 46 wieczór, _  z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g- 5 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 35 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 m. 11 rano, -— 
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15rano,i og. 8 .m. 15 w

Do P r z e m y ś l a z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 auo 
i o g. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a  o g 

10 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 1 

m. 37 wieczór.
IB F *  Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar Lud. według zegoru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 10 tn. póżnió 
od krakowskiego.

Wyleczenie z 40 lat 
trwającego kaszlu.
Do głównego składu nadwornego liweranta

Joli II»n, Wicu K iirntnerru igN .il .
Kienitz 5 marca 1869 r. — Z użyciem pań­

skiego wybornego „ 9 f a l z - K x t r a c t u “ za- 
flegmienie nadzwyczaj prędko ustąpiło i moje 
organa oddechowe do dawnego przywrócone 
stanu. Oby każdy z cierpiących tak szybkiój 
doznał pomoey! K o l i .  nauczyciel.

Gr. Gottfritz 9 marca 1969 r. Za pomocą 
pańskiego „ M a l z  - E z t r a c t  • G e s u n i t -  
l i e i t z b i e r ,  H la L - G e s u n d l i e i ł s * C l i o -  
c o t a d e *  i aB r u i t - B o n b o n s ‘ ■■. więk. 
szśj części chorych, osiągnąłem jak .ajlepsze 
rezultatu.

I* r . 31. ( A i r c l im a y e r ,  lekarz prakt. 
Holowans 29 marca 1869 r. Racz mi pan 

nadesłać swoje w y b o r u e  f a b r y h a t y  
s ł o d o w e ,  a mianowicie „ ł l l - u s t  - l l a l z -  
I t o n b o i i s 11 ( p r z e c i w  k a s z i o n  J

A . I>r. v. W i l k a u o w a .  
Modern 6 kwietnia 1869 r. — proszę o na­

desłanie mi t a k n n d z w y c z a j n i e  s k u t e ,  
c z n y c l i  „ I i r u s t - 3 ln I z - H o n b o a .« “.

B a r o n  l i a r g  c. k. rotmistrz. 
Zempelburg Rbz. Marienwerder 9 maja 1869. 

Fabrykaty pańskie okazały i na mnie cudowne 
skutki, o d  410 l u t  cierpiałem na k a s z e l  
k a t a r a l n y ,  w skutek którego w moim 56 
roku życia, przyszedłem d o  z u p e ł n e g o  
o s ł a b i e n i a  c i a ł u .  Użycie dopiero pań­
skiego „ T la lz  - E x t r a c t  - ( w e s u n d l ie i t s  
b l e r “ przez czas dłuższy, z a w d z i ę c z a m  
nietylko w z m o c n i e n i e  s i ł .  ale i c u ­
d o w n e  p r a w i e  p o z b y c i e  s i ę  d ł u -  
g o  t r w a j ą c e g o  k a s z l u .

W d o w a  P .  H a m n i c e r  z domu 
< 4 u ta ta d t .

Je d y n ie  p r a w d t iw e  i d o sk o n a le
HOFF’A Malz - Extract - Gesundhcits- 
Bier, juk również Malz-Gesundheits- 
Chocolade i Malz - Extract - Boubons, 
dostać można u Jaua Hoffa, Kartner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu  .Sahoba Goltiu>nssera 
na Stradomiu w domu p. Deiehesa 
i Józefa Ja/tna; w Tarnowie zaś u p. 
W. T. A. Wielogórskiego. 428(3-?)

Na etykiecie znajduje się własno­
ręczny podpis: J O M t *

C ena : Malz-Extract-Gesundheitsbier w fla­
szce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 złr. — 28 flaszek 14 złr. — 58 
flaszek 27 złr. 30 cent. — 120 flaszek 55 złr. 
Malz-Gesundheits-Chocolade Nr. I : 1 tl. 2 fl. 
40 cent — Nr. II.: 1 łł. 1 złr. 60 cent. — 
Na 5 tL, dodaje się '/, U. gratis, na 10 U. 
l '/, ft. gratis. — Malz-Chocoladen-Pulver dla 
ssących jako środek do zastąpienia pokarmu 
przy braku tegoż u karmiących: 80 i 40 ct. 
Brust-Malz-Bonbons 60 i 30 cent.

628(1-3)

T r a n  B e r g e r a

z wątroby miętnsowśj.
Olej ten, otrzymany z wątroby miętuso- 

wćj i o tyle oczyszczony, o ile nie zostaje 
pozbawiony swych najskuteczniejszych czę­
ści, używa się z pomyślnym skutkiem w 
słabościach piersiowych, w szkrofułach, w 
skórnych wysypkach i t. p. cierpieniach.

Trauu tego przez nas wyrabianego dostać 
można w aptece Wiktora Redyka na Małym 
Rynku. Hogg pharmacien.

Utrecht 1869 r. 686(2-6)T

P ie rw s z y  publiczny wyższy

ZAKŁAD
naukowo-handlowy
w Wiedniu Praterstrasse Nr- 32 
Rok szkolny rozpoczyna się z dniem 
4 października b. r. —  Wpisy od 
dnia 25 września b. r. —  Programy 
ud z ie la  d y rek c ja  bezpłatnie.

Karol Porges
604(5-12) D yrektor.

Dom komisowy i spedycyjny

S ta n i s ł a w a  Z aw ad zk ieg o  w K rakowie
ulica Wiślna Nr. 174/269,

posiada  na sk ładz ie  zn a czn ą  p a r t ję  p łó c ie n  
webowych czysto-ln ianych , nab y tych  z filii 
B an ku  d la  o b ro tu  ogólnego  w K rakow ie ,  
k tó re  po cen ie  niżćj fabrycznej W całych  
s z tu k a c h ,  p ó ł  sz tu kach  i n a  ło k c ie  sp rze ­
daw ać  będzie , O próez ty ch  p łócien  po leca  
i inne  rodzaje ,  tudzież  chustk i  p łóc ienne ,  
dym ki n ir ieu e ,  drylichy, obicia  w ełn iane  
na m eble ,  k o r ty  zimowe, z n a czn ą  ilość 
szalów tk an ych  w guście  tu r e c k im  —  h e r ­
ba tę  k i ja ch ty ósk ą  z d o m u  zleceń R olników  

I w Gzeruiow cach i inne  a r ty k u ły .  569(6-2iii

Jak  w poprzednich latach,
tak i w bieżącym roku przyjmuję 
studentów na stancję, w ikt i o- 
piekę rodzicielską za pomierną cenę 
którzy również w edług życzenia 
pobierać mogą lekcje fortepianu.

J ó z e f  H f u g o s z e w s k i
w głów nym  rynku Nr. 20  

541(3-3) na ro Su ufley W iślnej.

G e n y  zboża .

Ki o k o "  .

Pszenica czer. korzec h
85 11 —

biała
n r 85 U  25

Zyto . . . . n 80 7 -
Zyto nowe , . Tl 80 ___
Jęczmień . n 70 6 —
Owies . . . T) 50 3 75
Tatarka . . V 75

Kukurydza n 85 — —_
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